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MOSKWA PAP. Przebywa 
Jąca w  Moskwie delegacja 
deputowanych fińskich z 
przewodniczącym sejm u K. 
K agerholm em  na czele zło­
żyła 10 bm. wieniec w Mau­
zoleum W łodzimierza Lenina 
1 Józefa Stalina.
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Na zdjęciu: prace wykończeniowe przy skrzydłach bocz­
nych Pałacu Kultury i Nauki. im. j .  Stalina.

CAF — Fot. Zygm. Wdowiński

Za k ła d y przem ysłow e
otrzym u ją  p iertrszą  sifrótukę

z Huty im. Lenina
WARSZAWA PAP. — waszej surówki". P rzybrane 

„Otrzym aliśm y pierwszy pro czerwienią i świeżą zielenią 
dukt waszej wytężonej p ra -  wagony, wiozące 40 ton su- 
cy“ — piszą w  swym liście rowki z H uty im. Lenina,

WARTEK 12 SIERPNIA 1954 R. Cena 20 gr.

Chłopi pracujący całego kraju
pomyślnie realizujq

zadania kampanii 
żniuino - omłotoirej

WARSZAWA PAP. w  całym kraju  trw a w alka 
o jak  najszybsze ukończę nie żniw i omłotów. W 
wielu miejscowościach odstawiono już pierwsze zbo­
że dla państw a. A oto m eldunki o przebiegu żniw w 
kilku województwach.

do, załogi H uty im. Lenina ro 
botnicy F abryki Maszyn 
Żniwnych im. Nowotki w 
Płocku. „Wasze cenne dosta 
wy to dia nas sprawa lepszej 
jakości i tańsze koszty w y­
tw arzania — a dla wsi wię­
cej maszyn i narzędzi ro ln i­
czych, k tóre wykonam y Z

w itała radośnie załoga FMZ. 
* *  *

W tym  samym czasie do 
Fabryki Samochodów Osobo 
wych na Żeraniu przybyły 3 
wagony załadowane około 60 
tonam i surówki, uzyskanej z 
I wielkiego pieca H uty im. 
Lenina.

POZNAŃ PAP. Na pomyśl 
ny przebieg kam panii żniw- 
no - omiotowej w wielu gro 
madach woj. poznańskiego 
duży wpływ m iała spraw na 
organizacja pomocy sąsiedz 
kiej, k tórą objęto ponad 21 
tys. gospodarstw  bezkon- 
nych.

Szybko przebiegał sprzęt 
zbóż w gromadzie Trzebin, 
pow. Krotoszyn. Kośbę żyta 
ukończono tu  w ciągu 4 dni, 
dzięki opracowaniu dokład­
nego planu pracy maszyn 
POM, przy czym sprzęt roz­
poczynano od gospodarstw  
m ałorolnych nie posiadają­
cych sprzężaju. Przebieg re ­
alizacji planów pomocy są­
siedzkiej w gromadzie Tury, 
po.w. Kolo, codziennie kon­
tro lu je -sołtys Jaroński, dzię 
ki czemu wszyscy m ałorol­
ni dokonali już sprzętu głów 
nych zbóż.

* * *
KOSZALIN PAP. Wyko­

rzystując trw ającą od szere­
gu dhi słoneczną pogodę, 
chłopi gospodarujący indy­
widualnie, spółdzielcy i ro ­
botnicy PGR 'woj. koszaliń­
skiego przyśpieszają tempo

Terminowe i pełne wykonanie
obowiązkowych dostaw

-  w a ru n k ie m  re a liza c ji u c h w a ł II Z ja z d u  P a rtii
W ustaleniu tego­

rocznego system u sku 
pu produktów  ro l­
nych uwzględniono w 
pełni wytyczne II 
Zjazdu. W ym iar i za­
sięg obowiązujących dostaw na la ta  1954 
i 1955 utrzym ano na nie zwiększającym 
słę poziomie, takim  sam ym  jak  w latach 
ubiegłych.

W obowiązkowych dostaw ach zbóż i 
ziemniaków, a także zw ierząt rzeźnych i 
mleka, rozszerzono system  ulg i zam ien­
ników, zwłaszcza dla gospodarstw  m ało­
rolnych i  dla gospodarstw  o specjalistycz­
nym k ierunku produkcji, dzięki czemu ła t­
wiej im będzie wykonać swoje zobowią­
zania wobec państw a. Dla rozszerzenia i 
zwiększenia kon trak tacji upraw  roślinnych 
i produktów  hodowlanych wieś otrzym u­
je pomoc państw a w postaci m ateriału  
siewnego, nawozów, pomocy agro- i zoo­
technicznej, pasz treściw ych i innych po­
trzebnych na wsi artykułów  przem ysło­
wych oraz kredytów . Równolegle prow a­
dzony będzie przez państwo w olnorynko­
wy skup nadwyżek po wysokoopłacalnych 
cenach. Rozszerzone będą prem ie k o n trak ­
tacyjne, podobnie jak  prem ie towarowe i 
pieniężne w obowiązkowych dostawach 
za terminowość dostaw oraz za dostarcze­
nie ciężkich sztuk trzody chlewnej.

Tak wszechstronnie pom yślany system 
skupu produktów  rolnych i hodowlanych 
ma poważny wpływ na rozwój produkcji 
rolnej, na umocnienie się gospodarstw 
chłopów pracujących. W pływa on na umoc 
nienie i pogłębienie spójni ekonomicznej 
między m iastem a wsią, stw arza w arunki 
dla nieustannego wzrostu strum ienia to ­
warów płynących z m iasta do wsi i odpo­
wiadającego mu wzrostu strum ienia p ro­
duktów  rolnych płynących ze wsi do 
m iast. Umacnia sojusz pracującego 
chłopa z klasą robotniczą, który jest i po­
zostanie źródłem wszystkich naszych iw y 
cięstw.

Zgromadzenie w ręku państw a odpowied 
nich zasobów produktów  rolnych jest row 
nież bardzo ważnym  środkiem, za pomocą 
którego państw o realizuje politykę popie­
ran ia m ałorolnego i średniorolnego chłop­
stw a przy jednoczesnym ograniczaniu gos 
podarczego i politycznego wpływu kułac­
tw a. Nagromadzenie w rękach państwa 
dostatecznych zasobów produktów  rolnych 
skutecznie paraliżuje kulacko - spekula­
cyjne próby dezorganizowania rynku, pod 
sycania tendencji spekulacyjnych i boga­
cenia się kosztem ludzi pracy tak w mieś- 
ele, jak  1 na wsi. Jak  wykazało doświad-

M i e c z y s ł a w  K o ś c i u k
dyrektor departam entu 

Ministerstwa Skupu

czenie, kułacy — spe 
kulanci niezwłocznie 
ożywiają działalność 
swoją, gdy tylko n a­
stępuje osłabienie re 
alizacji obowiązko­

wych dostaw. U siłują oni poprzez speku­
lacyjną zwyżkę pośredniczyć w handlu 
między w sią i m iastem , aby zagarnąć dla 
siebie zyski z obdzierania tak  robotnika, 
jak  i chłopa pracującego, którego usiłują 
uzależnić od siebie. Dopuszczenie do takiej 
działalności kułaków  i spekulantów  w dal 
szej konsekwencji prowadziłoby do odzys­
kania przez nich z powrotem utraconych 
pozycji wyzyskiwaczy chłopstwa p racu ją­
cego.

Gromadząc w  swoich rękach zasoby pro 
duktów rolnych, w  szczególności zboża, 
państwo jest w stanie prowadzić politykę 
pomocy dla rolnictw a zgodnie z założe­
niam i sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
Znaczna część zboża, zgromadzona w  dro­
dze obowiązkowych dostaw i skupu ry n ­
kowego jest kierow ana przez państwo na 
wieś w formie pomocy paszowej i pomo­
cy siewnej oraz dostaw różnych produk­
tów zbożowych. Można śmiało powiedzieć, 
że jedynie dzięki tak iej w łaśnie polityce, 
olbrzym ia ilość gospodarstw  mało i śred­
niorolnych mogła z powodzeniem u trzy­
mać hodowlę, przezwyciężyć skutki sła­
bego urodzaju żyta w roku ubiegłym.

W roku bieżącym zwiększona pomoc 
państw a w maszynach, narzędziach p ra ­
cy, nawozach, ziarnie siewnym, pomoc 
agrotechniczna i kredytow a przyniosła 
w yraźną zwyżkę plonów zbóż z każdego 
hektara, a plony okopowych będą również
0 wiele większe niż w roku ubiegłym.

Mamy więc wszystkie w arunki do peł­
nego, term inowego wykonania obowiąz­
ków wobec państw a. Obecnie wieś kończy 
zbiory zbóż i przystępuje kfiensywnie do 
omlotów.

Pierwsze partie zboża z tegorocznych 
zbiorów znajdu ją się już w magazynach 
Państwowych. Idzie o to, by w ślad za 
Przodującym i chłopami, za przodującymi 
grom adam i wszyscy zobowiązani do do­
staw  chłopi w gromadzie i gminie wyko- 
PMi jak  najszybciej swój obywatelski, pa 
triotyczny obowiązek. Term inowe bowiem 
rozliczenie się z państw em  jest najlepszym 
spraw dzianem  obyw atelskiej postawy chlo
pow pracujących, zadokumentowaniem 
wierności dla sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, świadomym uczestnictwem w w al­
ce o poprawę bytu ludzi pracy w  mieście
1 na wsi, w budow nictw ie nowCg 0j lepsze­
go życia ludzi pracy w Polsce Ludowej.

prac żniwnych. P ierw si w 
województwie o całkowitym  
zżęciu żyta zameldowali chło 
pi i robotnicy rolni pow. 
Szczecinek.

N ajspraw niej w  tym  po­
wiecie przebiegają żniwa w 
państwowych gospodarst­
wach rolnych. Po dokonaniu 
zwózki skoszonych zbóż, 
załogi PGR przystępują m a­
sowo do omłotów, odstaw ia­
jąc natychm iast pierw sze 
ziarno do punktów  skupu. 
Np. zespół PGR Barwice od 
staw ił już blisko 300 ton  ży 
ta, a ryw alizujący z nim  ze­
spół PGR Grzmiąca dostar­
czył do punktu  skupu po­
nad 200 ton.

Również spółdzielcy i chło 
pi tego pow iatu gospodaru­
jący indyw idualnie masowo 
przystępują do omłotów i 
odstawy pierwszego ziarna 
dla państwa.

*  *  *
KIELCE PAP. W śród pań 

stwowych gospodarstw rol­
nych zjednoczenia kieleckie­
go w tegorocznej kam panii 
żniwno -  omiotowej szcze­
gólnie wyróżnili się robotni­
cy rolni zespołu PGR Policz 
na (pow. Kozienice) i zespo­
łu PGR Kosów (pow. R a­
dom), którzy jedni z pierw ­
szych w woj. kieleckim  za­
meldowali o całkowitym  za­
kończeniu sprzętu zbóż kło­
sowych. Dzięki szybkiemu 
przeprowadzeniu żniw w  ze­
społach tych przystąpiono 
obecnie do intensywnych 
p rac omletowych ,

W ystaw a prac
M. Hiszpanskiei-Heum anowej 

w  Sofii
SOFIA PAP. Z inicjatyw y 

K om itetu Przyjaźni i Łącz­
ności K ulturalnej z Zagrani­
cą i Związku Plastyków  Buł­
garskich otwarto 10 bm. wy 
staw ę prac przebywającej 
tam  obecnie polskiej graficz- 
ki M arii Hiszpańskiej -  Neu- 
manowej.

Każdy dzień zwłoki ze żniwami może przynieść 
niepowetowane straty  naszej gospodarce. Toteż przy­
spieszyć trzeba prace wszędzie tam, gdzie jak  w ze­
spole PGR Jazowo stoi jeszcze 600 ha pszenicy na 
pniu. Nie spieszą również z zebraniem  plonów spół­
dzielcy z KĘPIN MAŁYCH, JAZOWA, KOBYLEJ KĘ­
PY i LUBSTOWA. A przecież mogliby brać przykład 
ze swych sąsiadów w NIDOWIE, którzy w dzień 
sprzątają  zboże, a nocą je młócą.

Wielu jednak rolników traci czas wyczekując na 
słońce i lepszą pogodę. Złe robią! Ze względu na w a­
runk i atmosferyczne, naw et w czasie mżawki trzeba 
żąć zboże, wiązać je  w  cienkie snopki, układać w nie­
wysokie, podłużne sterty , aby je  w iatr przesuszył, 
a w godzinach sprzyjającej pogody — zwozić i młócić.

Nie można tolerować takich wypadków, jak  w po­
w iatach: ELBLĄG, GDAŃSK, NOWY DWÓR, W EJ­
HEROWO i KARTUZY, gdzie rolnicy ociągają się 
jeszcze ze sprzętem  żyta.

Co robi służba rolna w powiecie kartuskim , jeżeli 
dotychczas wykonano tam  zaledwie 45 ha podorywek? 
Jeśli w powiecie starogardzkim  zdołano podorać 6000 
ha, to dlaczego w wejherowskim  tylko 136 ha?

Również orki siewne pod rzepak i jęczmień ozimy 
są w ykonane na nieznacznym tylko obszarze 1 nie 
przekraczają 30 proc. planu. N ajsłabiej pod tym  wzglę 

.  dem przedstaw ia się sy tuacja w powiatach KARTUS- 
I KIM  i KOSCIERSKIM, a w gospodarstwach indywi-

... 1 11 = dualnych: w pow. KWIDZYŃSKIM i TCZEWSKIM.
A przecież połowa sierpnia już blisko, term in siewu 
rzepaku ozimego zbliża się.

zabawę i... narada się nie 
odbyta.

... W następnym  dniu, w 
niedzielę, nie dopilnował 
rozdziału' pracy pomiędzy 
zebranych o godz. 6 rano 
robotników, toteż nie w ie­
dział o tym, że trak torzyś­
ci Rutkowski i Nos skorzy 
stali z jego nieobecności i 
poszli na ryby, a tym cza­
sem w gospodarstwie „ku 
leją" podorywki.

...N ie dopilnował przy­
gotowania worków na ziar 
no, wobec czego pszenica 
skoszona przez kom bajni­
stę, od kilku dni leży na 
polu.

Oj niedobre, niedobre są 
te. nowiny z Nowinek!

WIE, przy drugiej — ob. |  
ob. SADOWSKI i SŁOM- |  
SKI. Łącznie obie snopo- § 
wiązałki skosiły już zboże |  
z 205 ha. W Lisewie V po- |  
zostało do skoszenia tylko \  
6 ha owsa, 8 ha bobiku i 3 |  
ha jęczm ienia jarego.

Na podkreślenie zasługu- i  
je  fakt, że bracia Sledzio- i  
wie na te j sam ej snopo- |  
wiązałce pracowali w ub. \  
roku i samodzielnie ją  E 
przygotowali do tcgorocz- |  
nych żniw.

Wstyd GS-y

Kierownik bumelant

Ę Mowa o ob. Dąbrow-
Ę skim — kierow niku PGR 
Ę Nowinki w  zespole Jazo- 
Ę wo, który:
Ę ... zwołał naradę załogi
Ę gospodarstwa w sprawie 
E przyspieszenia prac żniw- 
Ę nych, ale sam poszedł na
n m i M M m m m m n m u t i i ł i m i i i i n M i m i i m i M i i l

W sklepie GS „Samo- Ę 
pomoc Chłopska" przy ul. I 
S talina w Nowym Dwo- f 
rze Gdańskim nie można Ę 
kupić sita do wialni, po- Ę 
nieważ sprzedawcom nie Ę 
wiadomo, jak a  jest jego |  
cena... E• • • E

Członkowie spółdzielni 5 
produkcyjnej, załoga PGR E 
i chłopi indyw idualni z Ę 
T ralew a — jak  pisze ko- Ę 
respondent ANNA TUSK Ę 
nie mogą ugasić pragnie- Ę 
nia piwem, ponieważ nie § 
sprow adza się go z m aga- Ę 
zynu GS w Nowym Sta- Ę 
wie. Sklep w Tralewie m a Ę 
zapewniony tylko dowóz E 
w ina i wódek, k tóre z po- |  
wodu braku piwa popija- Ę 
ją  spragnieni żniwiarze, i  
Nic więc dziwnego, że nie Ę 
jednem u przy robocie „krę Ę 
ci się w głowie“...

D e l e g a t  W a t e r s
na krajową naradę kolesowców

...i brakoroby

Ci nie tracą czasu

W PGR Lisewo V dosko 
nale spisuje się obsługa 
snopowiązałek. Przy jednej 
p racu ją bracia SLEDZIO-

W arsztaty PGR w Elblą 1 
gu w yrem ontowały m ło- f 
carnię dla gospodarstwa |  
Wężownica w zespole J a -  |  
zowo. Można sobie w yobra E 
zić, jak i był ten remont, |  
skoro agregat po wym łó- |  
ceniu 7 q zboża zepsuł się Ę 
i dotychczas stoi, jak  za- § 
klęty, *w dodatku nie ma |  
chętnych do usunięcia Ę 
uszkodzenia, E

N a p i ę t a  s y t u a c j a
w Indiach portugalskich

LONDYN PAP. Agencja 
R eutera donosi, że w  dniu 
10 sierpnia rząd hinduski 
przyjął propozycje rządu 
Portugalii w spraw ie zbada­
nia przez kom isję obserw a-

w związku z sytuacją w en­
klaw ach portugalskich. W 
odpowiedzi na tę  in terw en­
cję rząd hinduski ogłosił oś 
wiadczenię, w k tórym  od­
rzuca tw ierdzenia zaw arte w

torów _ państw  neutralnych nocie brytyjskiej i podkreś
sytuacji w posiadłościach 
portugalskich na obszarze 
Indii.

* *  *
W najw iększej posiadłości 

portugalskiej w  Indiach — 
w Goa — .wprowadzono stan 
oblężenia. Wzdłuż linii gra­
nicznej z Indiam i budowa­
ne są umocnienia. Potw ier­
dzają się inform acje, że wo] 
sko i  policja na terenie 
Goa otrzym ały rozkaz strze­
lania do każdego, kto będzie 
chciał przekroczyć linię gra­
niczną. i

Z Damanu, innej posiadło 
ści portugalskiej, sygnalizu­
ją, że ochotnicy z kom itetu 
wyzwolenia wkroczyli w 
niedzielę wieczorem na te­
ren  D am anu i rozłożyli swe 
obozowiska na południowym 
krańcu enklawy. Na północ 
od Selvasa w  enklaw ie Da­
m anu N agar Havelin wyzwo, 
łono w ciągu ubiegłych 
dwóch dni dalszych 18 wio­
sek.

Rząd hinduski wystosował 
do rządu portugalskiego sze 
reg not w  których zwraca 
uwagę ńa poważną sytuację, 
jaka wytworzyła się w en­
klaw ach portugalskich w In 
diach i podkreśla, że odpo­
wiedzialność za wszelkie kon 
sekwencje będą ponosiły wła 
dze portugalskie.

Rządy Wielkiej Brytanii i 
niektórych innych państw  
oraz W atykan próbowały 
wywrzeć nacisk w tei spra­
wie na rząd hinduski. Peł- 
niący obowiązki wysokiego 
kom isarza W ielkiej Brytanii 
w Indiach Middleton in te r­
weniował w dniu 6 sierpnia 
u rządu Indii i złożył »ots

że Indie zawsze dążyły 
do pokojowego rozwiązania 
spraw y posiadłości państw  
obcych na tery torium  Indii.

Leon Żakowicz, tokarz z 
wydziału narzędziowego Stocz­
ni Gdańskiej jest pęzodującym 
kolesowcem. Wyjedzie on do 
Wróclawia na krajową naradę 
kolesowców i mistrzów wyso- 
kowydajnej obróbki. Żakowicz 
nożem Kolesowa pracuje od 
lipca 1953 r. i osiąga przecięt­
nie 130 proc. normy. Pracując 
nożem Kolesowa podniósł on 
wydajność swej pracy o ok. 30 
proc.

Na zdjęciu: przodujący to­
karz Stoczni Gdańskiej Leon 
Żukowicz.

Fot. Z. Kosy car z

w rrtr i
[ Z dwóch agregatów żniw nych, dostarczonych \
\ przez POM Żukowo  spółdzielni produkcyjnej w  Kło |  
z buczynie jeden na tychm iast się zepsuł, a z  pomocą E 
I drugiego przez trzy dni spółdzielcy skosili... 1 ha E
: zboża. Posuwa się on 20 metrów, po czym  staje i |  
\ trzeba go naprawiać. I  ta k  w  koło Macieju. f

Protest załogi
s zk o ln e g o  s ta tk u  „ J a n  T u rle js k i“

Na wieść o b ru talnym  na­
padzie policji bryty jskiej na 
polski statek  handlowy „Ja­
rosław  Dąbrowski" do gło­
sów protestu całego narodu 
przyłączyła się załoga szkol­
nego sta tku  „Jan  Turlejski", 
który znajduje się na łowis­
kach Morza Północnego.

W rezolucji swej młodzi 
rybacy piszą m. in.:

„Składam y ostry protest 
przeciwko bru talnem u po­
gwałceniu praw  bandery 
polskiej i pokojowej żeglu­
gi przez policję brytyjską, 
k tóra przysw aja sobie do­
brze już nam  znane m eto ­
dy stosowane wobec m ary ­

narzy polskich statków  „Pra 
ca“ i „Prezydent Gottwald" 
przez ciemne siły im peria­
lizmu am erykańskiego i ich 
sługusów. Solidaryzujem y 
się z całą naszą flotą i dziel 
ną załogą sta tku  „Jarosław  
Dąbrowski", k tó ra  godnie 
reprezentuje banderę Polski 
Ludowej na m orzach św ia­
ta. Dumni jesteśm y z posta­
wy m arynarzy s/s „Jarosław  
Dąbrowski",

Budowa kombinatu bawełnianego 
w Fastach k/Białegostcku

rozpoczęto na wio•
Bu ławę nowych, wiciktch zakładów bawełnianą t h w Fastach, koto Białegostoku roz­

poczęto w /! kwartale ub, roku. Pierwsze właściwe roboty budoulune 
snę br.

Obecnie buduje się nowo czesną przędzalnię, kotłownię, warsztaty remontowe, budynki 
socjalne i domy mieszkalne dla przyszłej załogi.

Na zdjęciu: Widok placu budowy hal przędzalni. Przy obsłudze kombajnów pracuje 
grupa majstra l  ileszka ł brygada betoniarska Romańczuka. CAF, — Fot. Tymiński

Zgromadzenie Narodowe
ponownie uchwaliło

Votum zaufania 
dla Mendes-France'a

PARYŻ PAP. W nocy z 10 
na 11 bm. Francuskie Zgro­
m adzenie Narodowe omawia 
ło spraw ę Tunisu. Prem ier 
M endes-France zażądał od­
roczenia pełnej debaty nad 
interpelacjam i w sprawie 
Tunisu do 27 sierpnia. Rów­
nocześnie postawił on' kw es­
tię zaufania.

W w yniku głosowania par 
lam ent udzielił prem ierowi 
Votum zaufania i  odroczył 
dyskusję nad in terpelacjam i 
w spraw ie Tunisu do 27 sier 
pnia. 398 deputowanych, w 
tym  deputow ani kom unis­
tyczni, poparło stanowisko 
M endes-France'a, a 129 sprze 
ciwiło się jego wnioskowi.

Na dzień 11 bm. w godzi­
nach popołudniowych pre­
m ier M endes-France zwołał 
posiedzenie rządu francuskie 
go w celu omówienia próbie 
mu „arm ii europejskiej“.

Prognoza pogody
Zachm urze­

nie zmienne, 
miejscami za­
nikające opa­
dy deszczów. 
T em p era tu r ' 

do 20 stopni. 
Widzialność 

dobra. W iatry um iarkowane 
— zachodnie.

.w e s
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W  w y n ik u  u k ła d ó w  s  B o n n  i P a r y ż a

zad Adenauera stał się narzędziem
polityki amerykańskiej w Europie

n a
Oświadczenie dr Otto Johna

soDÍerencji prasoirej w  Berlinie
BERLIN PAP. W dniu 11 bm. b. prezydent bońskie

go urzędu „ochrony konsty tucji“, d r Otto John złoży! 
na konferencji prasow ej w Berlinie wobec 350 dzien­
nikarzy z NRD, Niemiec zachodnich i z zagranicy o- 
świadczenie, w którym  powiedział m. in.:

Dnia 6 sierpnia pan doktor 
A denauer omówił przez ra ­
dio „sprawę Johna“ powią­
zał ją  bezpośrednio z proble­
mam i „europejskiej wspólno­
ty  obronnej“. Nie było to w 
zasadzie błędne. Jeśli bo­
wiem  tu  przemawiam, to 
skłoniła m nie do tego właś 
nie bońska polityka „euro­
pejskiej wspólnoty obron­
n e j“ i jej konsekwencje.

Przede wszystkim pragnął­
bym  wyjaśnić, • że ja  sam 
chciałem, by się odbyła n a ­
sza obecna konferencja p ra ­
sowa i spowodowałem zorga 
nizowanie jej — zależy mi 
bowiem bardzo na tym , by 
przemówić do światowej o- 
pinii publicznej.

N ie po raz pierwszy zarzu­
ca się mnie zdradę. Ci jed­
nak, k tórzy  podchw ytują o- 
becnie tę  melodię, są w dziw 
ny sposób albo może wcale 
nie zupełnie przypadkowo 
tym i samymi, k tórzy  już 
przed dziesięciu la ty  oskar­
żali m nie o zdradę i chętnie 
by powiesili.

K to m nie zna lub  kto m a 
o m nie choćby w  przybliże­
niu właściwe pojęcie, wie, 
że nie jestem  kom unistą. 
H istoryjki, k tóre rozpowiada 
się teraz o mojej trw ającej 
rzekomo od la t w spółpracy 
ze Wschodem, są zupełnie 
niedorzeczne i  uważam, że 
zajm ow anie się nimi byłoby 
po prostu poniżej mojej god­
ności. Jestem  tu  dlatego, że 
powoduje m ną troska o losy 
narodu niemieckiego.

szpiegów USA „
w Bsrlinie
BER L IN  P A P . A g en c ja  A D N  

don osi, że 11 bm . rozp oczą ł s ię  
w  B er lin ie  p ro ces  p rzec iw k o  
4 a g sn to m  w y w ia d u  am eryk ań  
sk ieg o  i in n y ch  za ch o d n ich  o r ­
g a n iza c ji s zp ieg o w sk ich  i  te r ­
r o ry sty czn y ch , w  ty m  o s ła w io ­
n e j o rg a n iza c ji G eh len a .

N a ła w ie  o sk a rżo n y ch  za sied ­
li: P au l R ied e l, R u d o lf K larę, 
K arl R ich ter  i  H ild egard  B eu t  
n er .

O skarżen i, jak o  w y żsi u r zęd n i­
c y  M in isterstw a  B u d o w y  M a­
szy n  N R D , w  o k resie  od  1951 
aż do c h w ili a resz to w a n ia  tj . do 
w io sn y  br., w y k ra d a li ta jn e  do-  
k o m en ty  d o ty czą ce  w e w n ę tr z ­
n y c h  spraw  m in ister s tw a  i g o s ­
p od ark i p a ń stw o w ej i  p r zek a zy ­
w a li je  w y w ia d o m  im p er ia li­
sty czn y m .

Francuskie
Zgromadzenie Narodowe 

odracza głosowanie
nad rewizfą konstytucji
PARYŻ PAP. 11 bm. w

godzinach wieczornych odby 
ło się w Zgrom adzeniu N a­
rodowym głosowanie w  spra 
w ie term inu debaty  nad  re ­
w izją konstytucji.

Większością 360 głosów 
przeciwko 161 Izba postano­
wiła odroczyć debatę nad 
rew izją konsty tucji do póź­
nej jesieni br.

Rewizja konsty tucji ma na 
celu przeforsowanie ra ty fi­
kacji układu o „arm ii euro­
pejskiej“.

W ietnam czycy  
wywiezieni na południe 

pragną powrócić do WRD
PEKIN PAP. Organizacja 

Zjednoczonego W ietnam skie­
go F rontu  Narodowego w Sa 
igonie wystosowała do prezy 
den ta W ietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej Ho Szi 
Mina depeszę, w której 
stw ierdza, że w ielu W ietnam 
czyków zostało przez F ran ­
cuzów wywiezionych na ro­
boty przym usowe z W ietna­
m u północnego do W ietnamu 
południowego. Depesza pod­
kreśla, że wywiezieni na po 
ludnie W ietnamczycy muszą 
pracować w niezwykle cięż­
kich w arunkach  na p lan ta­
cjach gum y i proszą prezy­
denta Ho Szi Mina oraz rząd 
W ietnam skiej Republiki De­
m okratycznej, aby zgodnie z 
w arunkam i układu rozejm o- 
wego umożliwiono im po­
w rót do W ietnam skiej Repu 
bliki Demokratycznej.

Po dojrzałym  nam yśle po­
stanowiłem  udać się do NRD 
i pozostać tu , ponieważ wi­
dzę tu  najlepsze możliwości 
działania n a  rzecz zjednoczę 
nia Niemiec, a  przeciwko 
groźbie nowej wojny. W 
Niemczech zachodnich n a­
w et w ielu rozum nych i ucz­
ciwych ludzi nie dostrzega 
grożących nam  niebezpie­
czeństw, zaślepiła Ich bo­
wiem  propaganda rządu
związkowego.

Kiedy w  grudniu 1950 ro­
ku  objąłem  me stanowisko 
w  republice związkowej, ży­
wiłem, złudzenia, że współ­
pracu ję nad budową nowych 
Niemiec, k tóre — oczyszczo 
ne od hitleryzm u — dadzą 
wszystkim Niemcom możli­
wość pokojowego rozwoju. 
Zam iast tego m am y dzisiaj 
podzielone Niemcy, zagrożo­
ne przekształceniem  się, w 
toku rozpraw y między 
Wschodem a Zachodem, w 
widownię nowej wojny.

Komunizm — bez wzglę­
du na to, czy chcemy tego 
czy też nie, — je st dzisiaj 
rzeczywistością, k tó ra  obej­
m uje blisko połowę wszyst­
kich ludzi zamieszkujących 
świat. Przypuszczenie lub po 
bożne życzenie, że można go 
„wytępić“, jest takim  sa­
mym idiotyzmem jak  teza 
H itlera, k tóry  chciał wytępić 

'chrześcijaństw o. Zrozumieli 
to m ądrzy Anglicy i wobec 
tego sta ra ją  się znaleźć mo­
dus vivendi z kom unistycz­
ną połową kuli ziemskiej. 
Nie chcą jednak  tego zrozu­
mieć Am erykanie. Sądzą oni, 
że mogą wcześniej lub póź­
niej za pomocą nowej k ru ­
cjaty przeciwko Wschodowi 
usunąć lub zmieść kom u­
nizm ze św iata i przygotowu 
ją wojnę.

W toku tego rozwoju 
w ydarzeń rząd związkowy 
Niemiec zachodnich stał się 
w w yniku układów  z Bonn i 
P aryża narzędziem  polityki 
am erykańskiej w Europie. 
Do swej «wojny ze Wschodem 
A m erykan ie ' po trzebu ją .żo ł­
nierzy niemieckich.

Dlatego też w  Niemczech 
zachodnich są dzisiaj znów 
mile w idziani najzacieklejsi 
hitlerow cy i m ilitaryści. Tak 
więc n a  przykład zasiada w 
rządzie związkowym jako 
m inister ten  sam O berlaen- 
der, k tó ry  niemczył Polskę, 
realizując politykę germ ani- 
zacyjną H itlera, stosował on 
barbarzyńskie metody, które 
zhańbiły wobec całego świa 
ta  również w szystkich przy­
zwoitych Niemców.

Wszędzie — w  adm in istra­
cji, w gospodarce, w przemy 
śle, na uniw ersytetach, gdzie 
kolwiek rzucim y okiem, są 
znowu hitlerowcy, a  w raz z 
nim i odżył znów ten  sam 
duch, k tó ry  doprowadził na­
ród niemiecki do to talnej ka 
tastrofy.

Je st wręcz groteską, że w 
republice związkowej na 
czele „Europa-Union", orga­
nizacji m ającej służyć poro­
zum ieniu n iem iecko-francu- 
skiemu, stoi dzisiaj n ie jak i 
dr Leverkuehn, były czło­
nek NSDAP, au to r książki 
,Na wieczystej s traży“, glo­

ryfikującej jednego z „krw a 
wych św iadków “ puczu h it­
lerowskiego w  roku  1923, w 
której u jaw nił on swego ćlu 
cha hitlerowskiego. Czyż nie 
są to kpiny, że „m acherem “ 
porozumienia niemiecko- 
francuskiego jest dzisiaj 
człowiek, k tóry  sam propa­
gował i um acniał w  Rzeszy 
ducha m ającego wyrządzić 
ty le cierpień narodow i fran ­
cuskiemu.

Wiem również bardzo dob­
rze, że wielce intensyw ną 
realizacją planów przyw ró­
cenia y h itleryzm u zajm ują 
się p. p. N aum ann i A chen­
bach, do których przyłączył 
się obecnie zwolniony z wię 
zienia francuskiego am basa­
dor Abetz.

Nawet Wolna P artia  De­
mokratyczna (FDP), z której 
szczerze liberalnym i silami 
czuję s ię najściślej zw iąza­
ny, stała się obiektem infil­
trac ji hitlerowskiej.

Gdzie usadaw iają się zno­
w u hitlerow cy — tam  są 
także mile widziani m ilita­
ryści. B. m arszałek von 
M anstein, ledwo zwolniony 
z Więzienia W eil, przyjęty

został dem onstracyjnie i ofi­
cjalnie przez d r Adenauera.

Pan Kesselring — w ym ie­
nim y tu  jeszcze, jeden przy­
kład — broni dziś znowu 
publicznie i przed sądem 
jako „rzeczoznawca" tych 
oficerów, którzy, będąc fa ­
natykam i hitlerow skiej po­
lityki przetrzym ania do koń 
ca, skazali na stracenie n ie ­
winnych, uczciwych ludzi, 
ponieważ przeciw staw iali się 
obłędnym  rozkazom tych fa­
natyków.

B. , generał von M anteuf­
fel, k tó ry  wszedł do Bunde­
stagu jako poseł z ram ienia 
FDP, był — według relacji 
jednego z jego najbliższych 
przyjaciół — stuprocento­
wym  hitlerowcem .

Jest to wręcz katastro fal­
ne, że tak i człowiek jak  Zeh 
rer, k tóry  należał do n a j-  
ezynniejszych duchowych 
pionierów hitleryzm u, rozpo 
rządza dziś znów jednym  z 
najw iększych dzienników. 
Odżyła znów grupa „Tat­
k reis“, w której Zehrer był 
jedną z głównych osobistości.

R em ilitaryzacja republiki 
związkowej znajduje ucieleś 
nienie w  urzędzie B lanka i 
w organizacji Gehlena. U- 
rząd B lanka i organizacja 
Gehlena za trudn iają  w 
swych w ielkich sztabach 
przywódców SD (Sicherheits 
-Dienst) i SS, którzy sądzili 
niegdyś lub wręcz mordowa 
li niemieckich bojowników 
ruchu  oporu. W urzędzie 
B lanka i w organizacji Geh­
lena znaleźli schronienie ci 
wszyscy, którzy aż do koń­
ca walczyli u boku H itlera, 
a którzy nie mogą jeszcze — 
a zresztą i nie chcą — w y­
stąpić na pierwszy plan, do 
póki nie przyznano im p ra ­
wa ponownego noszenia or­
derów hitlerowskich.

Daleki jestem  od nagonki 
na b. żołnierzy. Jeśli chodzi
0 hitlerowców, uważam, że 
tych, którzy, wyciągnęli nau 
kę z katastrofy  i rzeczywiś­
cie się zmienili, nie należy 
zniesławiać i że powinni oni 
na równych praw ach uzys­
kać możność udziału w odbu 
dowie pokojowych Niemiec.

Jednakże atm osfera repu­
bliki przepojona jest dąże­
niem do wskrzeszenia h itle­
ryzm u i m ilitaryzm u. Ten 
rozwój wypadków stał się 
możliwy tylko dlatego, że 
A m erykanie opętani h iste­
rycznym  strachem  przed ko­
munizmem, nie znajdu ją już 
żadnego innego w yjścia i 
przygotow ują sw oją k ru c ja­
tę  przeciw ko Wschodowi.

N ajpierw  H itler, a teraz 
S tany Zjednoczone zaraziły 
zachodni św iat psychozą stra 
chu. Budząc strach przed 
komunizmem, już H itler 
przed objęciem władzy oszo­
łomił naród niemiecki, za­
straszył, podstępnie oszukał
1 ostatecznie sterroryzow ał 
go. Konsekwencje „bohater­
skich“ czynów H itle ra i jego 
m arszałków przeżyw am y 
jeszcze dzisiaj. Jednakże le ­
gendy o niebezpieczeństwie 
bolszewickim szerzone przez 
H itlera i Goebbelsa są w 
Niemczech zacnodnich tak  
samo żywe ja k  w  la tach 
1933 i 1941.

Pragnąc obalić te legendy 
i w ystąpić otw arcie przeciw ­
ko tej histerycznej psycho­
zie strachü, udałem  się teraz 
osobiście w prost do w nętrza 
owego „straszliwego kom u­
nistycznego św iata“, k tó ry  
budzi ty le lęku. I oto n ie  
spadł i nie spadnie m i włos 
z głowy.

Gdy w  czerwcu br. odwie 
dziłem S tany Zjednoczone, 
uświadom iłem  sobie w  całej 
pełni fakt, że w  ram ach po­
lityki am erykańskiej zgoto­
wano nam , Niemcom, jeden 
tylko los: m am y dostarczyć 
żołnierzy niem ieckich dla 
podjęcia k rucja ty  przeciwko 
komunizmowi w Europie. 
„Germ ans to the front!“ — 
Oto hasło am erykańskie dla 
nas, Niemców.

Ale te j wojnie można 
przeszkodzić, jeżeli odm ówi­
my w ykonania planów am e­
rykańskich. A by uniknąć 
wojny, konieczne jest jednak  
również zdem askowanie właś 
eiwych zakulisowych pobu­
dek bońskiej polityki zbro­
jeń. Dr A denauer i m ilita ­
ryści widzą w „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ tylko 
narzędzie utw orzenia silnego 
W ehrm achtu n>ąmieckiego. 
k tóry  m iałby wcześniej lub 
później, dzięki swej faktycz­
nej przewadze, pochłonąć 
inne kontyngenty  „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ z

arm ią francuską włącznie, 
ażeby wydać znów F rancję i
Europę zachodnią na łup m i­
litaryzm u niemieckiego. Z 
chwilą osiągnięcia tego celu 
układ  o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ zostanie po­
d arty  -na strzępy według zna 
nych już wzorów. Oficerowie 
sztabu generalnego jak  np. 
płk. von Bonin nie czynią 
już z tego praw ie żadnej ta ­
jemnicy.

Nie chcę niczego ukryw ać 
i pragnę oświadczyć to zu­
pełnie wyraźnie, że szereg 
generałów  niemieckich, k tó­
rych przeszłość niczego nie 
nauczyła, chci wykorzystać 
taktycznie układ o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, 
by przenieść po prostu jedno 
stki niem ieckie do innych 
krajów  „wspólnoty“ i w  ten. 
sposób skłonić te  k ra je  do 
uległości. Jest to  w  zupeł­
ności możliwe, gdyż w myśl 
UKładu o „europejskiej współ 
nocie obronnej“ nie wolno 
ustalać żadnych lin ii obron­
nych pomiędzy państw am i 
„wspólnoty“.

Przygotowaniem  do tego 
jest przede wszystkim  coraz 
intensyw niejsza działalność 
organizacji Gehlena we 
Francji.

Wszystko to oznacza, ie  
m am y tu  do czynienia z no­
wą próbą urzeczyw istnienia 
strategii H itlera i jego szta­
bu generalnego.

W iedziałem o tym  wszyst­
kim  bardzo dokładnie, i d la ­
tego nie mogłem pozostać 
dłużej w Niemczech zachod­
nich bez wzięcia w  tym  u- 
działu i bez obarczania się 
przez to w iną wobec narodu 
niemieckiego. Albowiem ta 
gra grozi Niemcom śm iertel­
nym  niebezpieczeństwem 1 
może zakończyć się tylko no­
wą katastrofą.

Aby tem u zapobiec, poro­
zum iałem  się z  p. De Notiet 
— Francuzem , k tó ry  działał 
na rzecz szczerego porozu­
m ienia z prawdziwie poko­
jowym i Niemcami. P ragnąc 
odwrócić grożące niebezpie­
czeństwo, m iałem  też zam iar 
pom ów ić z p. M endes-Fran- 
ce. Obecnie mogę jedynie ży 
wić nadzieję, że Francuzi 
zrozum ieją praw dziwe zaku­
lisowe pobudki „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ i  że 
ostatecznie dojdzie jednak 
jeszcze do szczerego porozu- 
.m ienia niemiecko -  francu­
skiego.

Naród niem iecki ma prze­
de wszystkim  praw o doma-

gać. się, aby  rząd związko­
wy inform ował go w  sposób
właściwy i kom pletny o ce 
lach, jak ie  staw ia sobie „eu­
ropejska w spólnota obron­
n a “. Dotychczas nie dzieje 
się tak  jednak. W swym 
przem ówieniu radiow ym  dr 
A denauer w ielokrotnie i z 
naciskiem  utrzym ywał, że 
nie istnieją żadne ta jne  do­
datkowe klauzule do układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“. W brew tem u, oś­
wiadczam, na podstawie in ­
form acji, jak ie  uzyskałem w 
charak terze prezydenta
związkowego Urzędu Ochro­
ny  K onstytucji, że w  rzeczy­
wistości istn ieją  ta jne  k lau­
zule do układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, 
k tóre <ir A denauer usiłuje 
zataić.

W zywam niniejszym  d r 
A denauera, by niezwłocznie 
podał te  ta jn e  k lauzule ukła 
du o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ do wiadomości 
Bundestagu i  narodu n ie­
mieckiego.

Żądaniem  naszym  — jeżeli 
chcemy utrzym ać się przy 
życiu — jest odbudowa poko 
jowo zjednoczonych i poko­
jowych Niemiec — między 
Wschodem a  Zachodem.

Fakt, że konferencja ber­
lińska nie doprowadziła do 
zjednoczenia Niemiec, przy­
pisać musimy tem u, że rząd 
boński nic w tym  k ierunku 
nie zrobił.

Wiem, jak  i w y wszyscy, 
że w republice związkowej 
we wszystkich w arstw ach 
narodu i we w szystkich stron 
nictw ach politycznych są 
mężczyźni i kobiety, którym  
leży rzeczywiście na sercu po 
nowne zjednoczenie naszej 
ojczyzny. Wiem, że naszej 
gospodarce, jeśli ma istnieć, 
potrzebna jest w ym iana ze 
Wschodem. Czyż nie jest sza 
łeństwem, że podczas gdy in 
ne k raje  zachodnio -  euro­
pejskie hand lu ją  ze Wscho­
dem, my skrępow ani jesteś­
my przez' embargo?

Wszystko zależy obecnie 
od tego, czy wszysey na Za 
chodzie i Wschodzie zacznie 
m y działać wspólnie i czy 
doprowadzimy do rokowań, 
k tó re  położyłyby kres nie­
znośnemu stanowi podziału 
Niemiec.

Oto zadanie, k tórem u po­
święcę się obecnie.

FA L A  ST R A JK Ó W  
w Niemczech zachodnich 
zatacza caraz szersze kręgi
Pomażne zaniepokojenie

ui rządzie bońskim
BERLIN PAP. F ala mas owych strajków  w  całych 

Niemczech zachodnich zatac za coraz większe kręgi.
Reżim A denauera zmobil izowai wielkie siły policyjne, 

usiłując uruchomić niektóre zakłady fabryczne przy po­
mocy łam istrajków .
Łam istrajkow ie rek ru tu ją  

się spośród elementów faszys 
towskich oraz członków orga 
nizacji m ilitarystycznych.

S tra jku ją  w  dalszym ciągu 
robotnicy kom unikacji w 
Ham burgu, m etalowcy w Ba 
w arii i robotnicy w ielu fa­
bryk Niemiec zachodnich.

Komisje strajkow e ustaw i­
ły przed zakładam i przem y­
słowymi pikiety, które nie 
dopuszczają łam istrajków , 
ani policjantów. W wielu wy 
padkach doszło do starć.

W H am burgu odbył się 
dwugodzinny s tra jk  solidar­
nościowy we wszystkich fa­
brykach i stoczniach.

Kierownictwo K om unis­
tycznej P artii Niemiec w Ba 
w arii opublikowało depeszę, 
w której apeluje do ludności 
o solidaryzowanie się ze 
strajkującym i robotnikam i.

P.obotnicy i urzędnicy Ba­
w arii organizują kró tkotrw a 
łe strajk i solidarnościowe 
oraz organizują pomoc m atę 
riałną dla robotników i ich 
rodzin.

A kcji strajkow ej w  Niem­
czech zachodnich towarzyszy 
gwałtowne wzmożenie kam -

Propozicie ZSRR
odpowiadają dążeniom

m łodzieży niemieckiej
BERLIN PAP. Jak  donosi 

z Duesseldorfu agencja ADN, 
zachodnio -  niemieckie Cen­
tra lne  Biuro Związku Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) opublikowało oświad­
czenie dotyczące, ostatnich 
propozycji rządu radzieckie­
go w  spraw ie utw orzenia 
system u bezpieczeństwa zbio 
rowego w  Europie. Oświad­
czenie podkreśla, że pokojo­
wą polityka Związku Ra­
dzieckiego odpowiada narodo 
wym i socjalnym postula­
tom młodzieży niemieckiej i 
jej dążeniom do pokoju, jed­
ności i wolności.

panii o poprawę w arunków 
pracy. K am pania ta  objęła 
w chwili obecnej około 5 m i­
lionów robotników  i urzędni 
ków, tzn. praw ie trzecią 
część wszystkich ludzi pracy 
w Niemczech zachodnich.

• • •
LONDYN PAP. P rasa b ry­

ty jska z dnia 10 bm. zamiesz 
cza liczne artyku ły  wstępne 
oraz korespondencje poświę­
cone sytuacji wewnętrznej 
w Niemczech zachodnich.

„Daily M ail“ zamieszcza 
artyku ł pt.: „A denauer w 
obliczu kryzysu strajkow e­
go“. „Daily H erald“ pisze: 
„Przeszło 4 miliony robotni­
ków w  Niemczech zachod­
nich, od urzędników policyj­
nych do hutników , domaga­
ją  się podwyżki płac i rzu ­
cają wyzwanie piemieckim 
przemysłowcom, którzy ciąg­
ną w ielkie zyski ze swych 
przedsiębiorstw. P racodaw ­
cy zdają sobie spraw ę z te ­
go, że rząd jest po ich stro­
nie. Należy się liczyć ze wzro 
stem  strajków . Przyczyną 
konfliktu jest wzrost zysków 
i spadek w artości realnej 
•płac. *

Również „M anchester Gu­
ard ian“, „Daily Express“, 
. Glasgow H erald“ i „York­
shire P ost“ zamieszczają a r ­
tykuły, w których podkreś­
lają wielki rozmach s tra j­
ków.

Solidarna i konsekw entna 
w alka robotników zachod- 
nio-niem ieckich o realizację 
słusznych postulatów  wywo­
łała poważne zaniepokojenie 
bońskich kół rządzących 
Szef rządu bońskiego Ade­
nauer, k tóry  wraz z h itle­
rowskim b an k ie re m ''■ P fërd- 
mengesem spędza swój ur­
lop, w SzwarcwaMżie, ma 
przerw ać odpoczynek, aby 
w raz z innym i członkami 
rządu omówić sytuację w e­
w nętrzną Niemiec.

R ząd.boński zamierza w y­
dać nakaz przerw ania s tra j­
ku pod pretekstem , że „na­
brał on charak teru  politycz­
nego“.

Wybory
do Dgólnoclilńskiego
Z grom adzenia
Przedstawicieli

Ludowych
PEKIN PAP. W dniach 

1—8 sierpnia odbyła się se­
sja Zgrom adzenia P rzedsta­
wicieli Ludowych prowincji 
Seczuan. •

Na sesji dokonano wyboru 
87 delegowanych do Ogólno- 
chińskiego Zgrom adzenia 
Przedstawicieli Ludowych.

Na deputowanych w ybra­
no sekretarza KC Komunis­
tycznej P artii Chin Czu Teh, 
Kuo Mo-żo, w ybitnych pisa­
rzy, inżynierów, w ykładow ­
ców, przedstawicieli m niej­
szości narodow ych oraz przo 
downików pracy.

W tymże czasie odbyła się 
również pierwsza sesja Zgro 
madzenia Przedstaw icieli Lu 
dowych prowincji Honan z 
udziałem 515 deputowanych. 
Na sesji w ybrano 56 deputo­
wanych do Ogólnochińskiego 
Zgrom adzenia Przedstaw icie­
li Ludowych.

„austriackiej 
opozycji ludowej

W IEDEŃ P A P . W  zw ią zk u  ze  
zb liża ją cy m i s ię  w y b o ra m i flo 
p arlam en tu  p ro w in cjo n a ln eg o  
(L andtagu) W ied n ia , p rezyd iu m  
„ a u str ia ck ie j o p o z y c ji lu d o w ej“ 
zw ró c iło  s ię  do m ieszk a ń có w  sto  
lic y  z n a stęp u ją cą  od ezw ą:

„17 p a źd ziern ik a  1954 r. odb ęd ą  
się  w y b o ry  do L an d tagu  1 przed  
s ta w ic ie ls tw  d z ie ln ic o w y c h  W ied  
n ia . W yn ik  w y b o ró w  m a w ie lk ie  
zn a czen ie  d la  m as p ra cu ją cy ch  
s to lic y , o d  m as p ra cu ją cy ch  
W iednia  za leży , w  ja k im  stop n iu  
będą rep rezen to w a n e  ich  in te r e ­
sy  w  ty c h  organ ach .

Od c h w ili sw eg o  p ow stan ia  
o p o zy cja  lu d o w a  w y k a za ła , że 
rep rezen tu je  in ter e sy  lu d n o śc i 
p ra cu ją ce j. O p ozycja  lu d ow a  
je s t  p o ch o d zą cy m  z w y b o ru  s to ­
w a rzy szen iem , w a lczą cy m  o p o ­
p raw ę w a ru n k ó w  b ytu  m as pra  
cu ją cy ch . O pozycja  lu d ow a  w al 
czy  o n ie p o d leg łą  i dem ok ratycz  
ną A u str ię , o pok ój, w o ln o ść  i 
p ostęp  n aszej o jc z y zn y “ .

Pod płaszczykiem 
„cywilizacji“

Nie ma niem al dnia, w 
którym  prasa francuska 
nie donosiłaby o manife-

Dzieci tuniskie, niedożywia­
ne i chore, umierają przed­
wcześnie.

stacjach w  Algerze, za­
machach w M aroko czy 
starciach w  Tunisie. To 
lud tych krajów  pro testu­
je  przeciw  okupacji fran ­
cuskiej, przeciw  prześlado 
Waniom, aresztow aniom  i  
rozstrzeliwaniom, odbywa­
jącym się pod płaszczy­
kiem  obrony „cywilizacji“ 
zachodniej.

„Cywilizacja“ ta  ograni­
czyła się w praw dzie do 
budowy kolei 1 dróg, po­
trzebnych monopolom do 
przewożenia zagrabionych 
przez nie bogactw n a tu ra l­
nych i płodów rolnych, 
ale „za to“ przyniosła im  
bajeczne zyski. Ponad 800 
tys. ha najżyźniejszej zie­
mi zagrabili kolonizatorzy, 
około -pół 1łgili,»na fefla- 
chów (chłopów) posiada 
3 m iliony ha najgorszej 
ziemi.

Chłop tuniski zarabia

zaledwie tyle, że starczy 
m u na 40 kg chleba m ie­
sięcznie. Jego dzieci, n ie ­
dożywione, obarczone p ra ­
cą ponad siły. przedwcześ­
nie um ierają. Większość 
ludności m uzułmańskiej w 
m iastach mieszka w szała 
sach, norach i barakach.

U trzym anie „spokoju" w 
Algerze kosztowało w 1945 
r. 4c 000 zabitych, setki ty 
sięcy torturow anych i wię 
zionych. W 1950 r. zapadły 
w yroki na 1000 la t wiezie 
nia łącznie i na 30 milio­
nów  franków  grzywny. 
U trzym anie „porządku“ w 
Maroko wyraża się na 
przestrzeni 7 la t liczbą 
2000 zabitych, dziesiątkam i 
tysięcy aresztowanych. W 
jednej tylko m anifestacji 
zm asakrowano 400 M aro­
kańczyków, aresztowano 
— 5000.

Wszystko to odbywa się 
pod dum ną zasłoną „demo
krac ji“.

Tak spędzają 
wakacje dzieci 

zachodniego Berlina
P rasa zachodniego B erli­

na donosi o nieopisanych 
w arunkach, panujących na 
koloniach letnich w B a­
warii, zorganizowanych dla 
dzieci B erlina zachodniego. 
Senat zachodnio -  berliń ­
ski przeznaczył na akcję 
kolonijną zaledwie czter­
dziestą (!) część sumy, wy­
asygnowanej przez m agi­
s tra t dem okratycznego Ber 
lina.

Ale oddajm y głos zachód 
nio-berlińskiej „B. Z.“, któ 
r a .w  notatce z dnia 7 bm. 
pt. „Dzieci Berlina, wysła­
ne na kolonie, w ałęsają się 
po u licy“ pisze:

B . Z. d on osi * B a y -  
reu th , że  lic zn e  d z iec i b e r liń ­
sk ie , p o zo sta w io n e  b ez o p ie ­
k i, w a łęsa ją  s ię  n ocam i po 
u lica ch  i n ie  w ied zą , gdzie  
m ają sp ęd zić  n oc . O czek ują  
on e na  p rzy b y c ie  om n ib u su ,

Berliner Ferienkinder
liegen auf der Straße

!» dleeee Ferienw oehei beHoden » I c h 'r l í ! n 'u ! V , i Í i ! ¡ ¡ ¡ “ ,, « ' . f / Ś S l S  “ hp' r"  n lrh '  
. . . d .  V», Berliner Kinder» In de. t a e d « - |  . Habet d l . U s L  . l u . Ü D ’'¿ '’T * '  
¡epubllk, nie elnm el J ) 1’“  dl» Jugendliche. tieh ee lb e l t lb e r l .i« a

i A"s; ‘«'«-'"-w. «id “eh"«,«!,

k tóry  z a w iez ie  je  z pow rotem  
do d om ów . D w oje  d z iec i z 
B er lin a  — l i - l e t n i  ch ło p iec  i 
d z iew czy n k a  tv ty m  sam ym  
w ie k u  — zn a lez ion o  w  b u dce  
te le fo n icz n e j , w  k tó re j o d ­
p o czę li, zm o żen i zm ęcze­
n ie m “ .
Do tej no ta tk i prasy za­

chodnio - berlińskiej, k tó­
ra  ogranicza się wyłącznie 
do podania suchych fak­
tów, nie sięgając do źródła 
pow itania tak  skandalicz­
nych stosunków, można do 
dać tylko jedno: Senat za­
chodnio -  berliński rre 
przewidział wydatków na

finansowanie akcji kolonij 
nej, natom iast nie b rak  
mu pieniędzy na popiera­
nie central szpiegowskich.

Pismu „B. Z.“, które kry 
tykuje brak opieki nad 
dziećmi, chodzi zresztą nie 
tyle o to, że znajdują się one 
w opłakanych warunkach, 
ile o to, że yj tym  samym 
czasie przebywa w B ay­
reu th  „tysiące niem iec­
kich i zagranicznych goś­
ci“, którzy widząc w ałęsa­
jące się dzieci „mogą so­
bie wyrobić fałszywy po­
gląd“.

Podarki dla dz cci
W paczkach, z TJSA i 

Niemiec zachodnich, w któ 
rych  „litościwe“ dusze prze . 
sylają dzieciom w NRD 
„podarki“ znajduje  się 
m iniaturowy, nowoczesny 
sprzęt wojskow y, uzbroje­
nie gangsterskie, literatura 
pornograficzna i wiele in ­
nych przedmiotów, służą­
cych psychologicznemu  
przygotowaniu wojny.

Z „podarków“ tych dom 
towarowy w Erfurcie zor­
ganizował oryginalną w y ­
stawą.

Na zdjęciu: Fragment wys 
ławy. Napis głosi: Prawdzi­
wym celem wychowania ame­
rykańskiego jest przygotowanie 
młodzieży do wojny.

FOT -  CAF
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2  ż y c ia  partii

Statutowe obowiązki
organizacji partyjnej

II Zjazd zatw ierdził szereg zm ian w statucie p a r­
tii. Można było postawić przed członkami wyższe w y­
mogi statutow e, nadać szersze upraw nienia organiza­
cjom party jnym  — jedynie w  w yniku głębokich prze­
obrażeń, jak ie zachodzą w naszym kraju , w wyniku 
wzrostu dojrzałości członków partii i organizacji p a r ­
tyjnych, które okrzepły i zahartow ały się w ogniu 
w alki klasowej. Z drugiej zaś strony zm iany te  stały  
się konieczne w  obliczu doniosłych zadań postawio­
nych przez II  Zjazd przed wszystkim i ogniwami p a r­
tyjnym i, przed każdym  członkiem partii.

Znalazło to  sw e odbicie w  Dzięki tem u, że oprócz de- 
now ym  statucie, k tó ry  uzu- kadowych wprowadzone są 
pełnia obowiązki członka par również plany dobowe i zmia 
tii tak im i zadaniam i, jak  nowe, towarzysze mogą w 
sta ła  p raca nad  podnoszę- każdej chw ili stw ierdzić sto- 
niem  swego uświadom ienia pień w ykonania planu ł do- 
politycznego i opanowanie strzegać trudności. Weszł* w 
zasad m arksizm u -  len i- zwyczaj ,że p raw ie każdego 
nizmu, w alka z niezaradno- dnia z ran a  zbierają się — 
ścią i n iedbalstw em  na swo dyrek to r techniczny, kierow - 
im teren ie pracy, rozw ijanie n ik  produkcji, sekretarz pod Zbyt
kry tyk i i sam okrytyki, czu­
w anie nad czystością szere­
gów partyjnych.

Doniosłe znaczenie dla ak  
tyw izacji organizacji p a rty j­
nych m a bardzo w yraźne 
podkreślenie w statucie, iż 
od każdego członka p artii 
wym aga się bezpośredniego 
udziału w  realizacji uchwał 
i lin ii partii. Sprow adza się 
to do tego, jak  stw ierdza 53 
pun k t sta tu tu , że każdy czło 
nek m usi mieć określone za 
danie party jne.

W zrost kierow niczej roli 
organizacji p arty jn e j wiąże

stawowej organizacji oraz > 
przewodniczący rady  zakła­
dowej i om aw iają przebieg 
pracy w ubiegłym  dniu, dzie 
lą się uwagam i, usta la ją  co 
jest do zrobienia, aby bieżą 
cy dzień przeszedł bez zaha­
mowań i kom plikacji.

S ekretarz nie opiera się 
tylko n a  spostrzeżeniach 
w łasnych lub członków egze 
kutyw y, gdyż mogłyby one 
być niepełne, wycinkowe. 
Skrzętnie więc korzysta z 
uwag i  obserw acji swych to ­
warzyszy i bezpartyjnych ro­
botników.

też powinna czuwać nad sys­
tem atycznym  zdobywaniem 
wiedzy przez swych człon­
ków i równocześnie należy­
cie kierować szkoleniem. To 
warzysze z GFKS poczynili 
już w tej dziedzinie pierwsze 
kroki — zatwierdzono plan 
szkolenia, który w tym roku 
obejm uje całą organizację 
party jną. W ydaje się jednak, 
że nie można tylko na tym  
poprzestać, że towarzysze 
zbyt wąsko pojęli ten s ta tu ­
towy obowiązek. K ursy szko 
lenia partyjnego są bez­
sprzecznie najważniejszym  
elem entem , ale nie można za 
pominąć o tym by tow arzy­
sze korzystali z codziennej 
prasy party jnej, czasopism 
społeczno -  politycznych, wła 
ściwej lite ra tu ry  pięknej itd 

często bowiem o tym
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zapom inają, a przecież dopie 
ro połączenie tych wszyst­
kich czynników może wpły­
nąć na podniesienie świado­
mości członków partii.

O ZLECENIACH
ZAPOMNIANO

W obecnym okresie w 
szeregach party jnych nie ma 
miejsca dla ludzi, o których 
partyjności świadczy jedynie 
fak t posiadania legitym acji 
party jnej, a nie ich praca. 
Od członka partii wymaga
się aktywności, bezpośrednie 

Ja k  w ynika z tego przykła go udziału w życiu społecz­
n ą  z podniesieniem  je j odpo du, kontrola party jna  w tedy n0 - politycznym k ra ju  Pod 
wiedzialności za pracę węz- spełnia swój cel, jeśli organi kreślą to statutow y obówią- 
łowych ogniw naszej gospo- zacja podstaw owa skutecz- zek przydzielania przez orga 
ciarki, rozszerzeniem  praw a me zespala swój codzienny nizację party jną  zleceń człon 
kontroli nad adm inistracją wysiłek z pracą kierow nic- ' 
we wszystkich dużych i m a- twa, Jeśli po trafi ustrzec się 
łych przedsiębiorstw ach pro przed niebezpieczeństwem  
dukcyjnych, kom unlkacyj- zastępow ania dyrekcji, albo 
nych, handlowych oraz w jeśli nie popada w drugą os-

Sladem krytycznego artykułu „Prawda w oczy kole“

Ę Studenci Politechniki Gdańskiej i Szkól Technicznych Przemysłu Okrętowego odhy• i
E ufają praktyki wakacyjne we wszystkich wydziałach Stoczni Gdańskiej, zapoznając się prak § 
3 tycznie z przyszłą pracą na stoczni, którą rozpoczną po otrzym aniu dyplomu, E

Na zdjęciu: mistrz rarzę dziowni objaśnia studentom I roku wydziału mechaniczne- E 
E go Politechniki Gdańskiej zasady obróbki metali. Fot, Z. Kosycarz E
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S s e f o s i w o  n a d P O M
-  to praca również polityczna

POM i PGR.
Od chwili zatw ierdzenia 

nowego sta tu tu  upłynęło już 
k ilka miesięcy. D latego też 
słuszne w ydaje się zastano­
wić, w  jakim  stopniu organi 
zacje party jne  realizu ją go 
w  codziennej praktyce.

DOBRZE POJĘTA f  
KONTROLA — 

DOBRE WYNIKI

Towarzysze z Gdańskiej 
F abryki K w asu Siarkowego 
z pełnym  zrozumieniem po­
deszli do praw a kontroli par 
ty jnej w  zakładzie. W prowa­
dzony został zwyczaj składa 
n ia m iesięcznych spraw oz­
dań c&rekcji przed egzekuty 
wą. Jest to  bezw ątpienia 
jedna z w ażnych form  kon­
tro li adm inistracji. Nie poz­
wala ona jednak  n a  wszech­
stronną ocenę działalności

tateczność 1 kom enderuje 
nią. Tylko tak  zrozum iana 
kontro la może przynieść re ­
alne osiągnięcia.

NIE TYLKO SZKOLENIE 
PARTYJNE

kom i kandydatom  partii.
O tej niezm iernie ważnej 

form ie wychowania I aktyw i 
zacji organizacji party jnej 
zapom nieli jednak  tow arzy­
sze z GFKS, Cóż z tego, że 
sekretarz posiada zeszyt zle­
ceń, jeśli egzekutywa nie tro 
szczy się o to, aby zlecenia­
mi byli objęci wszyscy człon 
kowie, jeśli zlecenia powierza 
się najczęściej z okazji zbli­
żających się świąt, jeśli nie 
ma zwyczaju system atyczne 
go i ciągłego powierzania zle 
ceń i ich kontroli .

Jednym  z naczelnych za­
dań organizacji party jnej w 
m yśl nowego sta tu tu  jest po 
lityczne wychowanie człon­
ków i kandydatów .

Dotychczas nie w szystkie 
organizacje p arty jn e  docenia 
ły  tę  dziedzinę pracy. Podsta 
wową i zasadniczą form ą i- 
deologicznego wychowania 
członka partii je s t szkolenie 
party jne.
się wypadki, .że nie wszyscy 
towarzysze w  nim  uczestni­
czyli. Tak było również w 
GFKS. Nie dość, że nie wszy 
scy byli tam  objęci szkole­
niem, ale w ielu towarzyszy 
wykazywało dia niego b rak  .
zainteresow ania. O rganizacja ? J leJ«ddz .a ływ an .a  jes-

„ u  »nniHnwała śród “  nie b<5d% równom iernie

Towarzysze z GFKS wycin 
kowo, jak  z tego widać, prze 
strzegają nowe zasady sta tu  
tu. Pochłonęła ich niepodziel 
nie spraw a kontroli produk-

_____ __  cib 3 w  cieniu pozostały nie
Jednak" "zdarzały mniej ważne zlecenia party j 

ne, dyscyplina i troska o 
postawę m oralną członka 
p a r t i i /  Trzeba więc, by u- 
świadomili sobie, że nie mo 
że być pełnej aktyw izacji i 
w zrostu au tory tetu  organiza 
cji party jnej, rozszerzenia za

adm inistracji i dlatego orga party jna  nie znajdowała śród ir0^ " ,0î 1*r„r' 1̂
n izacja ta  nie ogranicza się ków na wprowadzenie w łaś- wg ' tk , . . . , ,
ty lko do kontro li w  torm io ciwej dyscypliny 1 atm osfery ^  ¡„ ¡ m m  d 'l ° '

n‘sUS ; . tó .no podkreślenie

i Ł n i .  ¡ s Ł f f lŁ f f a a  a ;
się nad sp raw ą s z l e m a  i w szyst£ ie dziedziny pra 
stosunku do mego tw a r z y -  cy . party jneJ £ aż

* • »  W  « .o n k e .
organizacja p a rty jn a  i ona W. Orzażewska

w oparciu o w szechstronną 
znajomość zakładu i jego e- 
konom iki można oceniać i 
uspraw niać jego pracę — or 
ganizacja p a rty jn a  pilnie śle 
dzi codzienną pracę załogi i 
adm inistracji.

Od daw na nosiłem się z 
zam iarem  podzielenia się 
uwagami o pracy naszej eki 
py łączności ze wsią przy 
Gdańskiej Stoczni Remon­
towej. A rtykuł, jaki przed 
kilkom a dniam i ukazał się 
w „Głosie W ybrzeża“ na te ­
m at pracy ekip, przyśpie­
szył moją decyzję.

Okazuje 6ię, że wiele ekip 
poszło po drodze „ekonemiz 
m u“. Ta niebezpieczna cho­
roba dotknęła również i 
nas.

Od stycznia br. zakład 
nasz spraw uje szefostwo nad 
POM w Żukowie, w pow. 
kartuskim . W pierw szym  
okresie pochłonęła nas cał­
kowicie spraw a pomocy tech 
nicznej w przygotowaniu 
parku  maszynowego POM 
do akcji wiosenno -  siewnej. 
W ykonaliśmy w naszej stocz 
ni obróbkę mechaniczną 
części traktorow ych, ładowa 
nie akum ulatorów , przew i­
nięcie prądnic. W arsztaty 
POM nie posiadały kom ple­
tu  norm  kalkulacyjnych. 
Szybko zareagowaliśm y na 
to, w ysyłając stoczniowego 
kalkulatora, k tó ry  zapoznał 
towarzyszy z Żukowa z m e­
todam i norm owania.

Dlaczego

pomoc techniczną. Nie do­
strzegaliśmy, że przecież 
traktorzyści, robotnicy w ar­
sztatowi, agronomowie m aią 
bezpośredni kon tak t ze wsią

Będzie to możliwe, jeśli 
praca kom isji łączności bę­
dzie system atycznie analizo­
w ana przez egzekutywę pod 
stawowej organizacji party j

i dlatego na polityczńą p ra - nej przy udziale towarzyszy
cę z nim i powinniśmy poło 
żyć główny nacisk.

Postanowiliśm y zacząć 
pracować po nowemu. 
Udział w  naradzie społecz­
nej POM zapoznał nas z wie 
loma bardzo istotnym i pro­
blemami, które nu rtu ją  za­
łogę. Jak  w ynikało z wypo­
wiedzi, zdarzały się wypadki 
rozpijania traktorzystów  
przez elem enty kułackie, 
sprzęt POM jest gotowy, 
ale jego moc produkcyjna 
będzie w ykorzystana tylko 
w  40 proc., świetlica jest 
zamknięta, bo nie ma etato 
wego pracownika, traktorzyś 
ci nie otrzym ali ubrań  
ochronnych, ale posiadają je 
za to pracownicy adm inistra 
cji itd.

Nawiązaliśmy kontak t z 
podstawową organizacją par 
ty jną , aby wspólnie z nią 
rozwiązać te  sprawy. Wzię­
liśm y udział już w najb liż­
szym zebraniu party jnym  i 
w krótce udało nam  się za-

z POM. W tedy będziemy 
mogli pomóc towarzyszom z 
Żukowa lepiej realizować 
bieżące zadania w budow ni­
ctwie nowego życia na wsi.

Feliks Zawadzki
kierow nik komisji łączności 

m iasta ze wsią 
przy Gdańskiej Stoczni 

Remontowej

K o w a l zaw inił 
-c y g a n a  pow iesili

Zamieszczony w „Glosie 
W ybrzeża“ w dniu 5 sierp 
nia br. artykuł pt. „P raw ­
da w oczy kole“, om awia­
jący spraw ę bezpodstaw­
nego wypowiedzenia p ra­
cy Janow i Lisowi, p ra­
cownikowi POM Nowa 
Wieś, a zarazem  korespon­
dentowi fiaszej gazety, 
spowodował natychm iasto 
wą reakcję ze strony kie­
row nictw a zarządu POM 
w Gdańsku.

Tym razem, jak  nigdy 
do tej pory, obeszło się 
bez monitów. K ierownik 
zarządu POM tow.- T a­
deusz Śm ietana i kierow ­
nik wydziału politycznego 
tow. Kazimierz Nowakow­
ski bezzwłocznie odpowie­
dzieli redakcji na krytycz­
ny artykuŁ

Pośpiech ten  nie był 
jednak — stw ierdźm y to 
od razu — spowodowany 
rzetelną troską o usunię­
cie zła i wyciągnięcie właś 
ciwych wniosków. Podyk­
towały go, o czym można 
się przekonać z treści „wy 
jaśn ien ia“, chęć jak  n a j­
szybszego wybielenia się 
z zarzutów  stawianych kie 
row ńictw u zarządu POM 
w artykule i próba zrzu­
cenia w iny z siebie na in­
nych.

Oto w yjątk i „w yjaśnie­
n ia“, które, zdaniem tow a 
rzyszy z zarządu POM m a 
zakończyć spraw ę poruszo­
ną w artykule:

„W w yn iku  przeprowa­
dzonych natyćhm iast w y ­
jaśnień stw ierdziliśm y, że 
decyzja wypowiedzenia  
pracy oh. Janowi Lisowi, 
pracownikowi POM Nowa  
Wieś była niesłuszna. 
Zarząd POM doszedł do 
wniosku, że podjęta decy­
zja oparta była na po-

ła tw ić szereg spraw . Zna- 
ograniczyliśm y lazł się pracownik świetlico-

Się tylko do tej pracy? Częś wy, traktorzyści otrzym ali 
ciowo można wytłum aczyć to ubran ia  ochronne. Z trak to -
tym, że nie m ieliśmy do 
świadczeń w  pracy ekip, a 
prócz tego w ogóle zagad­
nienia wsi nie były nam  do­
brze znane.

Dopiero plenum  K P w 
K artuzach poświęcone kam ­
panii wiosenno -  siewnej, 
na k tórym  byli nasi tow a­
rzysze, pozwoliło nam  w łaś­
ciwie ocenić działalność n a ­
szej ekipy. Zrozum ieliśm y 
wówczas, że źle pracujem y,

rzystam i przeprow adziliśm y 
rozmowy, na tem at ich posta 
wy politycznej, ich pracy, 
zadań pracowników ro ln i­
ctwa w  świetle uchw ał p a r­
tii i rządu.

Jak  dalece jednak  zanie­
dbaliśm y pracę polityczną, 
może świadczyć fakt, że cho 
ciąż upłynęło pół roku, nie 
potrafiliśm y nawiązać kon­
ta k tu  z organizacją ZMP- 
owską. A przecież poważna

gdyż ekipa m a kon tak t ty l-  część załogi POM w Żuko-
ko z kierow nictw em  POM, 
że robim y to, co d la nas naj 
łatw iejsze — niesiem y POM

Kiedy port będzie pracował lepiej
P o rt gdański ma za sobą kach  drew na uzyskano zaled ich nazw iska na. różnych a -  ciowego. Oczywiste Jest, że 

poważne osiągnięcia w  rea li-  w ie 88 proc. poziomu w ydaj- kadem iach, przydzielano n a- wszystkie te w nioski zostaną 
zacji tegorocznych planów  ności pracy w  1953 r„ w  prze grody, i na tym  niestety, się wprowadzone w  życie, pod 
przeładunkowych. W ykona- ładunkach węgla — 98 proc. kończyło. Metody ich pracy w arunkiem  znacznego poprą 
nie półrocznego planu  w  Rzecz oczywista, że spadek są nieznane ogółowi robotni- w ienia pracy party jno-poli- 
123 proc., opanow anie groź- w ydajności pracy pociągnął ków. Efekt? W ykorzystanie tycznej, 
nej sytuacji, jak a  pow stała za sobą poważny wzrost kosz dnia roboczego spadło w po Na ten  tem at dużo mówio- 
w m iesiącach letnich w  tów  w łasnych. rów naniu z rokiem  ubieg- no na konferencji party jno-
związku z przepływ em  zwię- Jak ie  są główne przyczyny łym o 5 m inut, w skutek cze ekonomicznej, lecz niestety  
kszonej m asy tow arow ej — tego niepokojącego stanu  rze go port stracił ponad 50 ty - bardzo ogólnikowo i  dekla- 
wszystko to świadczy o ofiar czy? sięcy roboczogodzin. ratyw nie. Bo przecież stw ier
nej pracy  robotników, adm i- N iew ątpliw ie jedną z n a j-  Zapomniano też w  porcie dzenie, że „podniesiemy na

Poważniejszych trudności, ja  gdańskim o bum elantach, wyższy poziom pracę poli- 
kie przeżyw a port gdański, Sprawa wychowania ludzi w

n istracji i organizacji par 
ty jnej. N iestety port gdań­
ski nie w y k o c i  sw ych jest b rak  kad r,'p łynność  si- duchu socjalistycznej dyscy-
dan w  dziedzinie ODniz^ }y roboczej. Towarzysze z pliny pracy leżała odłogiem.

p0rtu  przyzwyczaili się n a - Załatwiano ją  przeważnie w 
zywać tę  trudność „obiektyw  trybie adm inistracyjnym ,

W arto dodać, że na skutek

kosztów własnych, a  naw et 
na w ielu odcinkach planowa-

tyczną z załogą“ to jeszcze 
nie w ystarcza do popraw ie­
nia sytuacji.

O rganizacja p arty jn a  w 
Porcie gdańskim  jest tw po­
w ażnym  stopniu oderw anane koszty znacznie p ną tzn. niezależną od nich. w ariu *■<> ..yu, siupm u o d e r w a n a

czyi. Bogaty m ateriał P Jest to oczywiście staw ianie nieusprawiedliw ionej absen- od załogi, niewiele orientuje 
tym  względem zaw ierał re -  spraw y na głowie. Jakże bo- cji Zarząd Portu w Gdańsku, się w je j nastrojach, w bo-

r t ł T ł ^ f t l r + n ł i n  łS /\ł* T l 1 r f l W .  I ł  '1 O w i  W 1 o l / »  1.  -  » _ . ___  _ '  ___  1 -I - J  *fera t dyrek tora portu  tow. wiem mało, bardzo mało ~u- 
Mokosy, wygłoszony na kon- czyniono przez ostatnich pa- 
ferencji partyjno-ekonom icz- rę lat, aby nowozwerbowa-

stracił w pierwszym półroczu łączkach życia codziennego 
1500 roboczogodzin. w  zakładzie pracy i w  do-

Owocna praca nad przygo. mu. Robotnikom  nie w ystar-
nych na wsi robotników  za- tow aniem  konferencji party j czy mówić 0 socjalizmie- — -----------  w

no-ekonomicznej, jak  1 sa- ogolę — a  cechuje to  w  po- 
ma konferencja, pozwoliła w ażnym  stopniu pracę pro- 
party jnem u i bezpartyjnem u pagandow o-agitacyjną tam.

nej- _
W eźmy dla przykładu n ie- trzym ać w porcie, przyw ią- 

produktyw ny czas postoju zać ich do nowego zakładu
sta tku  w  porcie. W roku  pracy. Odnosi się to żarów - ,___„ _________ __ „ „ ____
1953 wynosił on 47 proc. ca- no do usług socjalno-byto . aktyw ow i szczegółowo zana- tejszej organizacji _ ale
lego postoju sta tku , na to - wych, jak  i do pracy poli- lizować dotychczasowe n ie- wskazywać, że budow anie bo 
m iast w  pierwszym  półroczu tyczno-wychowawczej. dostatki, opracować konkret cjalizmu, dobrobytu człowie-
br. wzrósł do 54 proc. N iele- Niewiele, a raczej praw ie ny  plan działania, plan co- ka pracy — to codzienny 
piej przedstaw ia się obsługa nic nie zrobiono dla szerokiej dziennej w alk i o obniżkę trud , to  w łaśnie uporczywa 
wagonów kolejowych. Za po- popularyzacji przodujących kosztów własnych. Opraco- w alka o wygospodarowanie 
stoję, k tó re  w  stosunku do metod pracy takich robotn i- wano wiele cennych wnios- każdej złotówki, o oBhiżkę 
roku ubiegłego wzrosły o 14 ków, jak  G itlera, Rytlew - ków zm ierzających do ulep- kosztów własnych. I właśnie,, 
p ro c , Zarząd P ortu  m usiał za skiego czy też Komsty. Za- szenia organizacji pracy, pod skończyć radykaln ie z dekla- 
płacić PK P  ponad 198 tysię- dowalano się tym, że ludzie niesienia stanu technicznego ratyw nośclą w  działalności 
cy złotych.^ Źle jest również ci pracują ofiarnie, wykonu- urządzeń przeładunkowych, agitacyjnej — oto bodajże 
z wydajnością pracy w nie- ją  norm ę w  najwyższym  pro popularyzacji przodujących najważniejsze zadanie porto- 
których w ydziałach por tu  cencie, nie tracą czasu robo- metod pracy, wprowadzenia w«i organizacji p a rty jn e j w 
gdańskiego. W  przeładun- czego. Często wym ieniano żelaznego reżim u oszczędnoś- Gdańsku. E, R.

w ie to w łaśnie młodzież. Bez 
krytycznie ustosunkow aliś­
my się do zdania kierow ni­
ka w ydziału politycznego, że 
w zasadzie koło pracuje 
„dobrze“, tylko z powodu 
naw ału p racy  zawodowej nie 
udaje się zwołać zebrania. 
Rzeczywiście kilkakrotnie 
ustalaliśm y jego term iny, 
ale z różnych przyczyn ze­
bran ie nie dochodziło do 
skutku.

Źródłem trudności w  p ra ­
cy naszej ekipy okdzał się 
brak  planu. Dopiero w okre 
sie przygotow ań do kam pa­
nii żniwno -  omłotowej po­
m yśleliśm y o jego opraco­
w aniu wspólnie z prźedsta- 
wicielami POM w  Żukowie. 
Jednak  i ten  p lan  m a —• jak  
dochodzę teraz do wniosku 
— poważne usterki. Postawi 
liśm y sobie za zadanie zor­
ganizować zespół artystycz­
ny, a nie wzięliśmy pod uwa 
gę tego, że będzie to możli­
we do zrealizowania wtedy, 
gdy zacieśnim y więź z orga 
nizacją ZMP.

Dlaczego natrafiam y w 
dalszym  ciągu na trudności 
i popełniam y błędy? D late­
go, że spraw am i ruchu łącz 
ności zbyt mało interesow a­
ła się egzekutywa naszej or 
ganizacji party jnej. Wiele 
czasu poświęcał tym  zagad­
nieniom w praw dzie sekre­
ta rz  organizacji, ale nie prze 
prowadziliśm y gruntownej 
analizy naszej pracy. W yda­
je fhi się, że nieodzownym 
sta je się sporządzenie ramo 
wego p lanu  pracy, np. na 
okres kam panii wiosenno -  
siewnej, żniwno -  omłotowej 
czy jesienno -  siewnej, aby 
w oparciu o niego móc za­
jąć się spraw am i zasadni­
czej wagi, a  nie rozpraszać 
się n a  drobiazgach.

fiU fiefnici/
Ja k  d łu go  to  p o trw a ?

Od 1948 r. w domu n r 22 
przy ul. Wyczółkowskiego 
w Gdańsku, w którym  za­
mieszkuję, zacieka dach i 
w czasie deszczu woda do­
sta je się do mieszkania. 
Zw racałem  się w te j sp ra­

wie k ilkakrotnie do M iej­
skiej Rady Narodowej i 
MZBM w Gdańsku, ale 
«tale zbywano mnie obiet­
nicami.

STANISŁAW BRZEZIŃSKI
Na Stopach brak w o d y

gu tego okresu Prezydium  
założyło instalacje wodo­
ciągowe, ale nie doprow a­
dziło dotąd wody.
LEON BORZESZKOW7SKI 

mieszkaniec Stogów
Na co czaka N 1 B M ?

dzi. Postanow iłem  więc 
sam przeprowadzić remont, 
aie z b raku m ateria łu  nie 
mogę go ukończyć. In te r­
wencje w MZBM o dostar 
czenie m ateria łu  nie sk u t­
kują.

S. KOSTECKI
Nie zapłacili za  pracę

listopadzie ubiegłego Tymczasem do dzisiaj nie 
otrzym aliśm y należności.

B. P.

Rok czekamy na to, aby 
Prezydium  MRN w G dań­
sku załatwiło nasz wniosek 
o doprowadzenie wody do 
mieszkania n r 1 przy ul. 
Zakole na Stogach. W cią

Na początku ubiegłego 
roku złożyłem podanie do 
MZBM w G dańsku o prze­
prowadzenie rem ontu w 
moim mieszkaniu domu nr 
10 przy ul. Groszkiewicza 
w Gdańsku. Na podanie 
nie otrzym ałem  odpowie-

W
roku zorganizowano w n a­
szym zakładzie brygadę ro 
botniczo-inżynierską pod 
kierownictwem  B. P rą- 
dzyńskiego dla realiza­
cji wniosku racjonalizator­
skiego, dotyczącego ustawie 
n ia  suwnicy nad nożycami 
uniw ersalnym i w w arszta­
cie PRCiP. Terminy wyko 
nyw ania prac były k ró t­
kie, ale dzięki współzawod 
nictw u ukończono roboty 
wcześniej niż planowano. 
Rachunek za pracę wyno­
sił 1.500 zł. Miał on być 
zrealizowany zaraz po wy 
konaniu robót.

w ierzchow nym  zbadaniu 
spraw y przez kierow ni­
ctwo POM.

W zw iązku z tym  cofnię 
to ob. Lisowi w ypow iedze­
nie pracy, ja k  również 
zwrócono uwagę dyrek to ­
rowi POM tow. Eksterowi- 
czowi i kierow nikow i w y ­
działu politycznego tow. 
Kaczm arkowi oraz byłemu  
kierow nikow i sekcji kadr 
tow. Sobolowi za wprowa  
dzenie w b ląd kierow ni­
ctwa zarządu i przew lekłe  
załatwianie spraw y“.

Podpisali: K ierownik za 
rządu POM, Tadeusz Śmie 
tana i kierownik wydzia­
łu politycznego, Kazimierz 
Nowakowski.

W pośpiechu jednak 
tow. Nowakowski i Śmleta 
na zapomnieli, że ob. Lis 
zwolnienia nie otrzym ał 
ani od dyrektora POM, 
tow. Eksterowicza, ani od 
kierow nika w ydziału poli­
tycznego, tow. K aczm arka, 
a w łaśnie z zarządu POM 
w Gdańsku. Jakże więc to 
się stało, że zarząd POM 
znalazł w inowajców w 
nich — a nie u  siebie. O 
tym  w  „w yjaśnieniu“ się 
nie wspomina. N ajw idocz­
niej towarzysze z zarządu 
POM zgodnie ze znanym 
przysłowiem  „kowal zawi 
nił — cygana powiesili“ 
s ta ra ją  się zrzucić z siebie 
odpowiedzialność n a  pod­
ległych pracowników, któ 
rzy  — przypom nim y — do 
magali się naw et w yjaś­
nienia, dlaczego zwolniono 
ob. Lisa.

W ysyłając tej treści „wy 
jaśnienie“ towarzysze z za 
rządu POM sądzili zapew­
ne, że pozbędą się 'k łopo­
tów. Redakcji jednak  ta ­
ka odpowiedź zadowolić 
nie może. Domagaliśmy 
się w artyku le p t  „P raw ­
da w oczy kole“ wyciąg­
nięcia konsekwencji wo­
bec winnych prześladow a­
nia naszego koresponden­
ta, wobec winnych tłum ie­
nia k ry tyk i i nie uw aża­
my, aby spraw ę można bv- 
ło skwitować w sposób, 
którego chwycił się zarząd 
POM.

Przeciw nie — niesłuszne 
stanowisko zaj ęte przez 
kierownictwo POM bez 
w ątpienia przyśpieszy 
gruntowne zbadanie tej 
spraw y przez właściwe wy 
działy K om itetu W oje­
wódzkiego i Prezydium  
Woj. RN. Bo faktów  ordy­
narnego tłum ienia krytyki 
prasowej nie można tolero 
wać.

Redakcję in teresu je rów 
nież, jak i będzie stosunek 
do tej spraw y Kom itetu 
Powiatowego w Lęborku.

Dlaczego m ilczą?
Do dn ia d z is ie jszego  red ak  

cja  n ie  o trzym ała  o d p o w ie ­
dzi od:

PREZYDIUM  W .R.N . W 
G D A Ń SK U  na lis t  ob . T. 
T e n g o w s k ieg o  z d n ia  8 lip ca  
1954 r. L. dz. 4744/L/54.

DYREKCJI P .p !k . „R U C H “ 
W G D A Ń SK U  na  lis t  ob . p . 
S o łtysiak a  z dn ia  12 i ipca  
1954 r. L . dz. 4824/L/54.

W OJEW ÓDZKIEGO Z A ­
R ZĄDU ŁĄ C Z N O ŚC I W 
G D A Ń SK U  na  l is t  ob . .1. 
D u b iela  z d n ia  16 lip ca  1954 
r. L. dz. 4896/L/54.

PR E Z Y D IU M  P .R .N . W NO  
WYM DW ORZE n a  lis t  ob . J. 
C h ojn ack iego  z d n ia  14 lip ca  
1954 r. L . dz. 4902/L/54.

• • •
PR E Z Y D IU M  M .R .N . W 

M A LBO R K U  n a  lis t  ob . M. 
K is ło w sk ie g o  z dn ia  20 lip ca  
1954 r. L. dz. 4983/L/54.

P rzy p o m in a m y  w sp o m n ia ­
n y m  in s ty tu c jo m  U ch w a łę  
R ad y  P a ń stw a  1 KC P Z P R  z 
g ru d n ia  1950 r.

N E R W Y
Gdańsk. Śródmieście Go­

dzina 15... Przed dworcem  
zatrzym uje się gwałtownie  
tram w aj, z  którego rozlega 
się wołanie: „Na pomoc!... 
Milicja!...“ Przez szyby tram  
w aju widać, że w  jego w nę­
trzu toczy się bójka. Jakiś 
pijany chuligan razem ze 
swą przyjaciółką usiłuje po­
bić konduktorkę, bronioną 
przez pasażerów.

Rozglądam się dookoła w 
poszukiwaniu milicjanta. Z 
westchnieniem ulgi dostrze­
gam wreszcie szary mundur 
z niebieskimi wypustkami. 
Podbiegam i mówię, a bar-

zajmować, z uwagą obser­
wując scenę w tramwaju. 
Jeszcze dwa czy trzy razy 
rozległ się okrzyk, w zyw a­
jący pomocy m ilicji, aż 
wreszcie w rzawa umilkła.

„Była awanturą i ju ż po 
awanturze“ — powiedział
sentencjonalnie m ilicjant, 
po czym  dodał: — „A m ów i­
łem, że w  naszym  zawodzie 
potrzebne są nerw y“.

* * *
Zajście to zdarzyło się na 

prawdę — dnia 8 sierpnia, 
ŵ  niedzielę, o godzinie 15. 
N ie mogę podać nazwiska  
funkcjonariusza M ilicji Oby

dzo możliwe, że naw et krzy- w atelskiej o żelaznych ner-
C2?-’ , ’ , ..............  wach, ponieważ nie jest m i

„Obywatelu milicjancie!... ono znane. Łatw iej nato- 
Tam, w  tram w aju w zyw ają  m iast sprawdzić kim  buł 
na ratunek milicję!... B iją porucznik MO, który nie ba
się!...

M ilicjant obrzuca m nie 
niechętnym  spojrzeniem.

„Przecież sam w idzę i sły­
szę..." — m ówi cedząc w y ­
razy...

Trzeba im  iść na ratu

cząc na to, że znajdował s ę 
właśnie na spacerze — „dał 
się ponieść nerw om “ i zlikw i 
dowal awanturę, zabierając 
chuligańską parę na posteru  
nek  dworcowy.

Jak z tego przykładu w yni
nek“... — poddaję nieśmiało, ka, nie zawsze „żelazne ner 

„Spokojnie, obywatelu. W  w y" u funkcjonariuszy MO 
naszym  zawodzie trzeba służyć mogą słusznej spra- 
mieć nerw y. Zaraz się w szy- wie. Są w ypadki kiedy trze- 
stko wyjaśni", ba „dać się im  ponieść“.

Powiedziawszy te słowa.
m ilicjant przestał się m ną S1ERAW A
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W y s o k ie  o d z n a c z e n i a
dla zksdemików —  
s p o r t o w c ó w
Przewodniczący GKKF W. 

Reczek nadał wysokie^ od zna 
czenią przodującym  sportow­
com polskim — uczestnikom 
Akademickich M istrzostw
Świata.

S rebrny m edal otrzym ali:
LEKKOATLECI: Duńska, 

Graj, Potrzebowski, Sidło, 
Stawczyk, Weinberg.

SZERMIERZE: Kuszewski, 
Pawłowski, Piątkowski,
Twardokens, Zabłocki, Zi­
moch.

Brązowy m edal otrzym ał 
lekkoatleta — Z. Lewandow­
ski.

Na podium zwycięzców

Z takiej kadry nie wyrosną mistizowie

Prymityw i nuda wiała z boiska
w  czasie meczu juniorów

Jeszcze  jed n o  sp o tk a n ie  ro zeg ra li ze sobą p iłk a rze  P o l­
sk i i B u łg a r ii. T ym  razem  n a  s ta d io n ie  w  B y d g o szczy  zm ie ­
rzy ły  sw e  s iły  r ep rezen ta cy jn e  z e sp o ły  ju n io ró w  obu  za p rzy ­
ja źn io n y ch  k ra jów . Z w y c ię ż y li B u łg a rzy  2:1 (1:0)?

P o n iżej zam ieszcza m y  sp ra w o zd a n ie  z m eczu  nad ane  
n am  d a lek o p isem  przez n a s z e g o  sp ec ja ln eg o  w y sła n n ik a  red . 
W iesław a  K aczm arka.

Można było ręce pogryźć z 
wściekłości i rozpaczy gdy 
się widziało beznadziejną 
g rę  drużyny określanej przed 
meczem jako zespół przy­
szłości. T rener węgierski Haj 
du  popełnił niewybaczalny 
błąd, zapew niając na k ilka 
godzin przed zawodami, że 
jego w ybrańcy zwyciężą z 
przewagą czterech bramek. 
W istocie mogli z powodze­
niem  stracić cztery bram ki 
i nie byłaby to zbyt w ielka 
dla nich krzywda.

Mieliśmy jednego tylko 
pełnowartościowego zawodni 
ka Pohla III, k tóry  tym  ra ­
zem w ystąpił na lewej obro­
nie i stanow ił w tej form a­
cji jedyną solidną zaporę dla 
energicznego napadu  gości. 
Jednakże Pohl nie jest żad­
nym  odkryciem naszych tre ­
nerów  ani odkryciem H ajdu. 
Znamy go wszyscy jako u ta­
lentowanego i obiecującego 
piłkarza chorzowskiej Unii.

D iam etralnie różnili się od 
Pohla dwaj inni ligowcy — 
Ciupa z Ogniwa Bytom na 
praw ym  łączniku i  Słysz z 
Budowlanych Opole na p ra­
wym skrzydle. Można było 
odnieść wrażenie, że obaj są 
zgoła surowymi deb iu tan ta­
mi, nadom iar strem owanym i 
nadm iarem  odpowiedzialnoś­
ci. Zresztą praw a strona poi 
skiej jedenastki wyraźnie 
niedomagała. Pomocnik M a­
larz, a zwłaszcza praw y o- 
brorica. Radzin, popełniali o- 
grom ną ilość prym ityw nych 
błędów. Cały nasz zespół 
g rał fataln ie miękko, zdra­
dzał m aniery początkującego 
zespołu hołdującego jednej 
tylko zasadzie — gdzie piłka, 
tam  wszyscy zawodnicy. Nic 
dziwnego, że Bułgarzy bez 
większego tru d u  zablokowali 
dostęp do własnego pola kar 
nego. Jedyną bram kę s tra ­
cili z rzu tu  karnego podyk­
towanego za faul na lewo- 
skrzydłow-ym Reichlu gdy 
ten przeryw ał się po solo­
wym raidzie w bezpośrednie 
sąsiedztwo bram karza.

Mecz był. w łaściwie prze­
raźliw ie nudny. Momenty e- 
mocji wnosili do niego Buł­
garzy, a zwłaszcza ich lewy 
łącznik Georgescu, najlepszy 
w całym zespole gości. W 
pierwszej połowie meczu 
Bułgarzy atakow ali skrzydła 
mi, a ruchliw y Sotirow z ła t­
wością uwalniał się spod 
kontroli Chomiczuka. Goście 
zawodzili jednak w najw aż­
niejszych momentach, zwle­
kając z oddawaniem  strza­
łów. Polacy odpowiadali 
kontruderzeniam i kończący­
mi się daleko przed polem 
karnym . Po pauzie, przez 
kw adrans inicjatyw a należa­
ła do naszej drużyny i w 
tym  okresie jej bojowość kry  
ła nieco braki techniczne. W 
46 min. zdobyli w yrów nanie 
i to ich na pewien czas zdo­
pingowało. Jednakże rychło 
wyszumiał cały animusz i 
ponownie batutę przejęli 
Bułgarzy.

N ikt z meczu nie wycho­
dził zadowolony. Zwłaszcza 
n ikt z polskiego obozu, nie 
wyłączając sędziego Alek­
sandrowicza, który miał sze­
reg niefortunnych rozstrzyg­
nięć. Ale i Bułgarzy nie wy­
kazyw ali zachwytu z powodu 
gry swej jedenastki, a ich 
kierow nik twierdził, że w 
Bydgoszczy jego drużyna nie 
pokazała więcej jak 50 proc. 
swych um iejętności.

Je st zgoła odmiennym za­
gadnieniem  czy chłopcy, któ 
rych  widzieliśmy w polskiej 
jedenastce są rzeczywiście

naszymi najlepszym i juniora 
mi. W ydaje się naw et, że 
wielu rzeczywiście znacznie 
lepiej zaawansowanych junio 
rów  zostało bezcerem onial­
nie pominiętych przy zesta­
w ianiu składu naszej kadry.

B U ŁG A R IA : T rifon ow , Z ach a­
r ie  w , R ajk ow , S tan o  je w , K os­
tó w , P a w łó w , A b ad lew , C hri­
stó w  I, S o tirow , G eorgescu , 
C h ristów  II .

PO L SK A : M ainka, R adzin ,
C h om iczu k , P o h l, M alarz, M i­
ch e l, S ły sz , C iupa, L ew a n d o w ­
sk i, N erk o w sk i, R eich el.

Wiesław Kaczmarek

Jeszcze jedna karta przy­
jaźni i pokojowej współpracy 
narodów wpisana została do 
kronik światowego sportu. 
Igrzyska akademickie w Bu­
dapeszcie dostarczyły sposob­
ności przodującym sportow­
com do wymiany doświadczeń, 
w wielu wypadkach wskazały 
drogę dalszego doskonalenia 
się i podnoszenia poziomu wy­
ników w poszczególnych spe­
cjalnościach.

Dla nas Polaków najradoś­
niejszy jest fakty ii w tej wal­
ce sportowej jedną z głównych 
ról odgrywali sportowcy pol- 
scyy a szczególnie nasi lekko­
atleci — 10 złotych medaliy 
16 srebrnych i 20 brązowych. 
oto nasz dumny dorobek buda 
pesztański,

Najwięcej zaszczytu przy­
nieśli barwom Polski lekkoatle 
ci i szermierze. Lekkoatleci 
zdobyli 8 złotych medali, 7
srebrnych i 5 brązowych. Po­
bili oni sześć rekordów Polsku 
a jeden wyrównali.

Na zdjęciu: Zwyciężczynie 
w skoku w dały na podium, 
od lewej — Kusion. Duńska 
i Winogradowa (ZSRR).

S P O R T O W I ?
„Przoiować w ssorcie i produkcM“ —
naczelnym zadaniem saortowców wiejskich

1600 dni przepracowali przy żniwach
członkowie LZS powiatu sztumskiego

We wszystkich częściach województwa gdańskie­
go trwają obecnie prace żniwne. Chłopi - spółdziel­
cy i indywidualni gospodarze oraz pracownicy pań­
stwowych gospodarstw rolnych wyszli do pracy w 
pole i dokładają starań, aby tegoroczny zbiór plo. 
nów przeprowadzić jak najstaranniej i jak najspraw­
niej. W pracach tych biorą również aktywny udział 
członkowie ludowych zespołów sportowych.

Dokąd jedziemy na wycieczką?

W alory  tu ry s ty c z n e  W arm ii są 
ta k  w ie lk ie , że  r ejo n  te n  m ożn a  
śm ia ło  u m ieśc ić  ob ok  T atr  i 
F o d h a la . S p o ty k a ją  s ię  tu  razem  
ta k ie  c ech y  teren u , k tóre  gdzie  
in d ziej w y stęp u ją  jak o  z ja w isk a  
o d d zie ln e.

N ajb ard z ie j u częszcza n ą  trasą  
w y c ie c z e k  je s t  tu  droga do 
F rom b ork a .

Id zie  s ię  pod  górę szerok ą , c ie ­
n is tą  a le ją . S tare  o lb rzy m ie  
drzew a, p a m ięta ją  ch y b a  je szcze  
czasy  k o p er n ik o w sk ie . N a  ob szer  
n y m  d z ied z iń cu  w śród  k a ted ra l­
n y ch  zab u d ow ań  je s t  m roczn o . 
W c ie n iu  k r y je  s ię  m u zeu m , 
b aszta  k o p ern ik o w sk a  1 m u ry  
św ią ty n i.

Z e w zru szen iem  ch o d z im y  po  
from b orsk im  d z ied z iń cu , ś la d a ­
m i M ik ołaja  K op ern ik a . B aszta  
z 5 -c iom a k o n d y g n a c ja m i, k o m ­
n a ty , w  k tó ry ch  m ieszk a! i tw o ­
rzy ł. A  w  m u zeu m  p o ło żo n y m  

n ied a lek o  b a sz ty  sp o ty k a m y  się  
z K o p ern ik iem  po raz d rugi.

S ch o d zim y  z ie lo n ą  a le ją , ze  
w zgórza  k a ted ra ln eg o . P rzed  na  
m i m ia steczk o . W y c ieczk o w icze  
m ogą  d o jech a ć  do F rom b ork a  
p o c ią g iem . B ie g n ie  on w zd łu ż  
b rzegów  Z a lew u  W iślan ego . M o­
żn a  ró w n ież  d o jech a ć  a sfa lto w ą  
szosą , na  k tó re j k o m u n ik a cję  
u trzy m u ją  a u to b u sy  P K S, k u r ­
su ją ce  z G dań sk a przez  E lb ląg

do F rom b ork a . R ozk ład y  Jazdy: 
k o le jo w y  i  a u tob u sow y  są tak  
u io żo n e , że w e  F rom b ork u  sp ę ­
dzić  m ożn a  k ilk a  god zin  i Jesz­
cze te g o  sam ego  dn ia  w ró cić  do 
G dańska.

dością. Sportowcy z Nowej 
Wsi okazali się dobrym i p ra­
cownikami. Zestaw ili bo­
wiem w  kopy, łącznie z w ią­
zaniem  snopów, owies i jęcz­
m ień z 28 ha.

Nie na tym  jednak  kończy 
się ich udział w  pracach 
żniwnych. Sportowcy w iej­
scy okazywali i okazują po­
moc chłopom gospodarują­
cym indywidualnie. Pom a-

Położone na wzgórzu pola cewników PGR z w ielką ra - 
PGR GOSCISZEWO w pow. 
sztumskim, rozbrzm iew ają 
dziś niecodziennym gwarem.
Przybyło tu  ok. 20 chłop­
ców i dziewcząt z m iej­
scowego LZS, by wziąć u- 
dział w sprzęcie zbóZ 
W śród chłopców i dziew­
cząt, szybko układających 
gotowe snopki zboża w  ko­
py, rozpoznajemy Krystynę 
Kubiszyn, czołową lekkoat- 
le tkę koła LZS, Teodozję 
Kaźmierkiewicz i Piekarskie 
go — przodujących sportow­
ców oraz B. Czarneckiego — 
sekretarza rady  powiatowej 
LZS. Jest niem al że cale koło 
sportowe.

Sportowcy rozpoczęli p ra ­
cę zaledwie od k ilku  go­
dzin, a  już są piękne w yni­
ki. W ystarczy spojrzeć na 
pole. Ja k  okiem sięgnąć 
wszędzie stoją w  równych 
rzędach kopy zboża. Mło­
dzież uw ija  się prędko i 
chociaż niektórzy są trochę 
zmęczeni, z tw arzy ich nie 
znika radość.

LZS w Gościszewie jest je ­
szcze młodym kołem, liczy 
zaledwie 28 członków, a  m i­
mo to m a już na swoim kon 
cie duże osiągnięcia: 11 człon 
ków posiada odznaki SPO, 
a 7 — klasy sportowe. LZS 
ożywił nie tylko życie spor­
towe wsi. W , dużym stopniu 
przyczynił się też do ożywię- gali oni m. in. ob. Królowi 
nia życia kulturalno-ośw iato  oraz ob. Jarzębowskiemu. W 
wego. Sportowcy z Gościsze- bieżącym tygodniu członko- 
wa postara li się o p iękną-w ie  LZS z Nowej Wsi będą 
świetlicę gromadzką, z k tó - pomagać przy omłotach włas 
rej korzystają niem al wszys- Rej grom adzie i PGR Pod- 
cy mieszkańcy i wspólnie z stolin.
młodzieżą zorganizowaną w Członkowie LZS w  NO- 
ZMP utw orzyli zespół a r ty -  W i M TARGU dużą wagę 
styczny, k tóry  zdobył I m ie j- przyw iązują w obecnym 
sce w powiecie. czasie nie tylko do pracy

Spraw nie pracu ją również sportowej, ale- i do żniw. 
inne kola sportowe LZS w Zawsze znajdu ją oni czas na 
tym  powiecie. przeprow adzenie treningów,

Niedawno np. 42-osobowa tow arzyskich spotkań, orga- 
ekipa sportowców z przodu- uizowanie tzw. „niedziel spor 
jącego w powiecie koła w  t° wycń“ oraz na pracę przy 
NOWEJ WSI gościła w  PGR sPrz(?cie zbóż.
PODSTOLIN, gdzie wzięła K ilkakrotnie w  tym  m ie- 
udzial w żniwrach. Pomoc ich siącu b rali udział w pracach 
przyjęta została przez p ra -  żniwnych i  przepracow ali o-

gólem 180 roboczodni w PGR 
S tary  Targ  i Podstolin.

Również LZS MIKOŁAJ­
KI, STRASZEWO i inne oka 
żują jak  najdalej idącą po­
moc gospodarstwom, spół­
dzielniom produkcyjnym  i 
gospodarzom indyw idual­
nym. Ogółem 400 sportow­
ców pow. sztumskiego prze­
pracowało dotychczas przy 
żniwach ponad 1600 roboczo­
dni. Zestawili oni w kopy 
zboże ze 120 ha ziemi.

(jot.)

Członkowie LZS Gościszewo 
przy pracy.

»Zaharias«
uj L i l l e

Agencja UP donosi, że w 
czasie meczu piłkarskiego na 
boisku w Lille zdarzył się 
niecodzienny wypadek.

Speaker zapowiedział zmia­
nę w składzie piłkarskiej dru­
żyny Lille i następnie na 
boisko wszedł „znany lewy 
łącznik węgierskiej drużyny 
Zaharias". Tłum przyjął owa­
cyjnie wkraczającego na boi­
sko gracza. W ciągu następnych 
30 minut — pisze dalej LIP — 
tłum obserwował mecz, który 
przejdzie do historii jako naj­
gorszy pokaz piłki nożnej ja­
ki kiedykolwiek widziany był 
we Francji. Nowy gracz wy­
wracał się potykając o wła­
sne sznurowadła i kopał pytkę 
w złym kierunku. „Nerwoioy 
— zbyt podniecony“ — rozle­
gały się głosy w tłumie.

Prawda zaczynała wychodzić 
na jaw — stwierdza dalej UP.

.— -  K ierow nik  drużyny kazał 
sw ej „gw ieżdzie" udać się do
szatni. Przewodniczący olimpij 
skiego klubu sportowego w 
Lille, Henno, wezwał żandar­
mów.

Przesłuchiwany przez poli­
cję rzekomy „Zaharias" zeznał, 
że nie jest Węgrem, lecz 40-let 
nim Czechoslowakiem. Przyznał 
on również, że nigdy w życiu 
nie był na boisku piłki noż­
nej, dopóki, nie wszedł na sta­
dion w Lille.

Tłum i policja zdały sobie 
z tego sprawę już uprzednio 
—■ kończy UP.

W arto zaznaczyć, że inne 
agencje zachodnie podały wia­
domość, że „Zaharias" „wybrał 
wolność".

Ti falami w zawody...

Od kilku dni pogoda na 
Wybrzeżu nieco poprawiła 
się, to też wczasowicze n a j­
chętniej spędzają czas nad 
wodą, gdzie nab iera ją  no­
wych sił do pracy. W ielu z 
nich korzysta z okazji, by 
nauczyć się pływać.

Przed nam i grupka dzie­
ci. Siedzą na piasku i pod­
pierając się rękam i wykonu­
ją  rytm iczne ruchy. Z boku 
pada kom enda: „skurcz no­
gi — raz, w yprostuj — dwa, 
łącz — trzy, pauza — czte­
ry “. Dzieciaki w w ieku od 6 
do 12 la t z w ielkim  przeję­
ciem w ykonują polecenia.

Okazuje się, że jesteśmy 
św iadkam i odbyw ającej się 
na plaży sopockiej w Łazien 
kach Południowych bezpłat­
nej nauki pływ ania. Dzieci 
ćwiczą „suchą“ zapraw ę pod 
kierunkiem  in stru k tu ra  S ta- 
nieckiego. Wreszcie zapraw a 
skończona i po chwili cala 
grupa wchodzi do morza. 
Ćwiczenia w  wodzie są znacz 
nie trudniejsze, w ym agają 
bowiem opanowania ruchów 
i oswojenia z wodą. Ale dzie 
ciaki także i teraz dają  so­
bie doskonale radę. In stru k ­
tor S taniecki cierpliw ie i wy 
czerpująco udziela wskazó­
wek, popraw ia błędy swoich 
pupilków, którzy po kolei 
ćwiczą żabkę, kraula, be- 
kraula, koordynację ruchów 
i w ynurzenia głowy z wody. 
Najlepszym z kraulistów  jest 
9-letni Marek Bauer. Ale me 
tylko on jeden jest już dob­
rze zaaw ansow anym  pływ a­
kiem. Mila Szramka, Joanna 
Woźniak i najmłodszy 6-let- 
ni Henryk Baran, nie wiele 
mu ustępują.

Jeszcze kilka ruchów i lek 
cja skończona. Za chwilę od
będzie się następna, z inną 
grupą.

— I tak  codziennie od czer 
wca — mówi ob. Staniecki. 
— K urs ukończyło w tym  o- 
kresie około 100 osób. Na 
kom plety uczęszczało znacz­

nie więcej, ale lipcowa pogo 
da nie zachęcała . starszych 
d-o nauki, a i dzieciom prze­
szkodziła w systematycznym 
uczęszczaniu na lekcje.

— Wszyscy — konty­
nuuje ob. Staniecki — 
którzy ukończyli 10-dniowy 
kurs otrzym ali zaświadczenia
0 zdaniu norm y na odznakę
SPO względnie BSPO. Pro­
wadzimy też kurs dla b ar­
dziej zaawansowanych,
gdzie praca polega już nie 
tylko na osiągnięciu stylu ale
1 szybkości.

Miło gawędzi nam  się z in­
struktorem  ob. Stanieckim. 
Jednak  trzeba już kończyć, 
gdyż co chwila do kabiny, 
w której prowadzim y rozmo 
wę, zaglądają dzieci. Są już 
zriiecierpliwione tak  długą 
nieobecnością swego nauczy 
cielą. Żegnamy się więc i ży 
czymy naszemu rozmówcy 
powodzenia w tej tak  poży­
tecznej pracy.

K. Szelestowska

Sportowcy Gwardii
wyjechali do NRD
W środę 11 bm. wyjechali 

do NRD sportowcy ZS Gwar 
dia, którzy wezmą udział w 
Spartakiadzie SV Dynamo.

W skład ekipy polskiej 
wchodzą bokserzy i kolarze.

Tu rn ie j s ia tk ó w k i
o nagrodę ZlTi
Kolo sportowe K olejarz 

ZPG organizuje z okazji 500- 
lecia pow rotu G dańska do 
Macierzy, tu rn ie j siatkówki 
męskiej. Turniej odbędzie 
się w Nowym Porcie przy 
ul. Oliwskiej 35 w  dniach 
od 13 do 15 bm. Udział w 
nim wezmą: ZS Kolejarz Wo 
łomin — m istrz okręgu w ar 
szawskiego i zrzeszeniowy 
m istrz Polski, ZS Kolejarz 
Kraków, KS Spójnia Gdańsk 
i KS Kolejarz ZPG.

Zwycięski zespół, otrzym a 
nagrodę przechodnią ufundo 
w aną przez Zarząd Portu 
Gdańsk.

O m istrzostwach Eu 
ropy każdy kibic 
sportowy (i nie ty l­

ko kibic) dum ny jest z 
osiągnięć polskich pięś­
ciarzy. Lecz sukces zo­
bowiązuje. Zobowiązuje do 
dalszego podnoszenia pozio 
mu, do zwiększenia licz­
by upraw iających sport 
pięściarski, do powiększe­
nia kadr trenerskich , a 
przede w szystkim  do rac­
jonalnego w ychow ania na­
rybku.

Dla tego ostatniego celu 
służy dwutygodniowy o- 
bóz bokserski juniorów  w 
Cetniewie, na k tóry  przy­
była rekordow a liczba, 200 
młodych pięściarzy. A to  
są tylko reprezentanci zrze 
szeń związkowych oraz 
LZS, Zryw u i AZS. Poza 
tym  na innych obozach 
ćwiczą juniorzy G w ardii i 
S tartu . Cały ten narybek 
bokserski przygotow uje się 
do dorocznego egzaminu, 
jakim  będą m istrzostw a 
Polski juniorów  w  dniach 
25 — 29 bm. we Wrzesz­
czu.

Świetnie czują się mło­
dzi pięściarze nad mo­
rzem. Większość z nich po 
raz pierwszy zetknęła się 
z Bałtykiem. Znajomość ta  
bardzo przypadła im do 
gustu i nie przepuszczają 
żadnej okazji, by popływać 
w morzu.

Już z samego rana pę­
dem zbiega ze skarpy  każ­
dego dnia 200 chłopaków, 
by po krótkiej kąpieli, 
rozruszać się gim nastyką 
na plaży. Tak zaczyna się 
pracowity dzień, w którym

Getniew o -  k u źn ią  k a d r pięściarskich
aż 6 godzin przeznaczo­
nych jest na zajęcia. Po­
bliskie lasy, k tóre poznały 
już Chychłę, Antkiewicza, 
K ukiera, Krużę, S tefan iu­
ka, Drogosza i inne. sławy 
bokserskie, przygotow ują­
cych się do m istrzostw  Eu 
ropy, czy innych im prez 
m iędzynarodowych — gosz 
czą teraz młodych zawodni 
ków, którzy praw ie codzień 
odbywają tam  marszobiegi 
połączone z atletyką te re ­
nową. Rzuty kam ieniam i, 
branie naturalnych  przesz 
kód (rowy, m ostki itp.), 
dźwiganie partnerów  i in ­
ne ćwiczenia — sk ładają 
się na urozmaicony p ro­
gram  atletyki terenow ej.

Lecz to stanowi tylko 
drobną część całodzien­
nych ćwiczeń. Dużo m iej­
sca w program ie zajm uje 
gim nastyka .następnie spor 
ty  uzupełniające (gry i za 
bawy) praca na przyrzą­
dach bokserskich oraz naj 
bardziej atrakcyjne w alki 
sparringowe.

Pod okiem doświadczo­
nych instruktorów  i trene 
rów, (ćwiczenia w poszczę 
gólnych grupach prowadzą 
m. in. G arncarek, Chychła 
i Nowara) młodzi zawodni 
cy zapraw iają s:ę do cięż­
kich bojów. By dojść do fi 
nału m istrzostw  Polski ju  
niorów, trzeba będziś dzień 
po dn iu  odnieść 4 zwycię­
stwa. Instruk torzy  popra­
w iają od razu w ringu za­

obserwowane biedy, bądź 
też stara ją  się je  wyelim i­
nować w czasie specjaliza­
cji indyw idualnej.

Dużo uwagi przykłada 
się na obozie do spraw  wy 
chowawczych. Pięściarze 
m ają swój samorząd, stwo 
rzono organizację zetem - 
powską, której przewodni­
czącym jest reprezentant 
gdańskiego K olejarza — 
zeszłoroczny m istrz Polski 
juniorów , Poileks II. P ro­
wadzone są zajęcia k u ltu ­
ralno -  oświatowe i poga­
danki z historii boksu.

Uczestnicy obozu podzie 
leni są na 9 grup według 
kategorii z tym, że wagi 
lekKośrednia i średnia oraz 
półciężka i ciężka połączo 
ne są ze sobą. W szystkie 
zajęcia odbywają się w gru 
pach. Podczas gdy „papie 
rpwcy“ i „m uchy“ g rają  w 
piłkę ręczną, to w tym  sa­
mym czasie „koguty“ I 
„piórka" odbyw ają walki 
w ringu, a „lekkie“ i „pól 
ciężkie“ ćwiczą, n a  betono­
wej płycie pracę nóg. Nad 
całością szkolenia czuwa 
trener CendrowskI, a kie­
rownikiem obozu je st w i­
ceprzewodniczący sekcji 
boksu GKKF Mrozowski. 
W środę przyjechał też do 
Cetniewa, bezpośrednio z 
Bułgarii tren e r Feliks 
Sztam, którego obecność 
na obozie mieć będzie nie 
wątpliw ie duże znaczenie 
dla szkolenia.

Obóz dobiega półmetka. 
Już te raz  można z optymiz 
mem patrzeć w przyszłość 
naszęgo pięściarstwa. M a­
teriał ludzki jest znakomi­
ty. Od natężenia naszego 
szkolenia, opieki zrzeszeń
i sekcji zależeć będzie roz­
wój tych młodych pięścia­

lepiej prezen tu je się zeszło 
roczny m istrz Polski Pol- 
leks II, chociaż waga lek- 
kośrednia jest dużo lepiej 
obsadzona niż w 1953 r. w 
Białym stoku. Dużą rolę o- 
degrać mogą w m istrzo­
stwach bokserzy elbląskiej 
S tali — Lis (lekka), Piw- 
czyński (półśrednia), Boro­
wicz (średnia), poza tym  
Dudczak (kogucia) z gdań­
skiej Stali, Wojciechowski 
(piórkowa) i Borejsza (lek-

Ostry sparring pod okiem Zygmunta Chychły

rzy, którzy juz dzisiaj wy 
kazują duży talent, nerw 
do boksu i dość dobre za­
aw ansow anie techniczne.

Ja k ą  rolę w tych mistrzo 
stw ach odegrać mogą mło­
dzi bokserzy Wybrzeża? -  
Oto pytanie, które zada 
sobie każdy miłośnik sztu­
ki pięściarskiej w naszym 
województwie.

Ż pośród 12 zawodników 
K olejarza, z Wybrzeża naj

kośrednia) z sopockiego 
Ogniwa oraz Wielgosz (ko 
gucia i Gliński (lekkośred- 
nia) z LZS.

Dla przyszłości polskiego 
boksu obozy juniorów  po­
siadają wielkie znaczenie. 
W łaśnie dzięki podobnym 
zgrupowaniom w yrośli ta ­
cy bokserzy jak  K ukier i 
Drogosz. Obóz w Cetnie­
wie ma podobną rolę do 
spełnienia.

T E A T  R Y
T eatr  D ra m a ty czn y  w  G d yn i — 

o p eretk a  „D o m ek  trzech  
d ziew cząt" , godz. 19.

P a ń stw o w y  T eatr  L a lek  — 
„T rzy  n ied źw ia d k i" , godz. 18.

„ Ś lą sk ie  sy ren y "  — sala  tea tra l­
na M RN w  G dyn i, godz. 20.

„ W ieczory  k ab aretow e"  — K in o  
„ B a łty k "  w  S op ocie , godz. 
20,30.

C yrk nr 6, G dańsk , ul. R ok os­
so w sk ieg o  — p rzed sta w ien ie  
godz. 19,15, te l.  415-30.

K I N A
G D A Ń S K  — „ L e n in g ra d “  —

„ Z a g u b io n e  d z ie c iń s tw o " , od  18 
la t,  godz . 16, 18. 20. „ B a jk a "  w e 
W rzeszczu  — „ S r e b r n e  k o lc z y ­
k i" ,  od  14 la t ,  godz . 16, 18 i 20. 
,,7.M P -o w ie c "  w e  W rzeszczu  — 
„ J e d n o d n io w i m il io n e rz y " ,  od  
14 la t ,  godz. 16, 10 1 20. „1 M a ja “  
w  N o w y m  P o rc ie  — „ R z y m  
godz. 11", od  18 la t ,  godz . 18 i 
20. „ D e lf in “  w  O liw ie  — „W  t e ­
a trz e  s a ty r y k ó w “ , M ecz  s tu le ­
c ia “ , godz . 16, 18 1 20.

G D Y N IA  — „ A t la n t ic "  — „D o ­
lin a  ś m ie rc i“ , od  14 la t ,  godz. 
15.30, 17.30 1 19.30, „ G o p la n a "  — 
„ N asz  c h le b  p o w s z e d n i" ,  od  14 
la t ,  godz . 16, 18 i 20. „ W a rs z a w a "  
— „ D z ie ln ic a  c u d ó w " , od  13 la t,  
godz. 16, 18 1 20. „ F a la “  n a  G ra -  
b ó w k u "  — „ G d z ie ś  w  E u ro p ie " ,  
od  16 la t ,  godz. 18 1 20» „ P r o ­
m ie ń "  w  C h y lo n i — „ R o d z in a  
S o n n e n b ru c k ó w " ,  o d  14 la t .  godz. 
18 1 20. „ N e p tu n "  w  O rło w ie  — 
„ D z ie w c z y n a  ze S ło w a c j i" ,  ód  
12 la t ,  godz . 18 i  20.

S O P O T  — „ P o lo n ia "  — „ L a s" , 
r s e r ia ,  od  12 la t ,  godz . 16, 18 1 
20. „ B a ł ty k "  — „ W assa  SSelezno- 
w a " , godz . 16,30 1 18.30, od
la t  12. „ L e tn ie "  — „ P re lu d iu m  
s ła w y " , godz . 20.30.

R A D I O
P R O G R A M

R O Z G Ł O Ś N I G D A Ń S K IE J 
n a  c z w a r te k ,  d n ia  12 bm

P r o g ra m  I I  n a  f a l i  202,15 m
7,00 — S ta n  p o g o d y  1 d z ie n n ik . 

7,40 — P r o g ra m  lo k a ln y .  7,43 — 
P r o g ra m  d n ia . 7.48 — S ta n  p o g o ­
d y  7,50 — W iad o m o śc i. 7,55 — 
F r o g ra m  d n ia . 8,00 — W alce
S tr a u s s a .  8,25 — S e rw is  CZRM . 
8,28 — M u zy k a . 8,30 — D la  d z ie ­
ci. 8,50 — P r z e rw a  lo k a ln a . 11.50
— P r o g r a m  lo k a ln y .  11,57 — S yg
n a l  c za su . 12,04 — W iad o m o śc i. 
12,10 — M u z y k a  ro z ry w k o w a .
12,25 — R ad z ie c k a  m u z y k a  lu d o ­
w a. 12.15 — A u d y c ja  d la  w si.
13.00 — K o m u n ik a t  PTHM. 13.05
— P r o g r a m  d n ia .  13,10 — P r z e ­
g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j.  13,15 —
K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 14,00 —
W ia d o m o śc i 14.05 — In f o rm a c je .  
K.no — K o m u n ik a t  o s ta n ie  w ód . 
: m g  — M o za ik a  ro z ry w k o w a .
15.00 — R a d io w y  k lu b  ra c io n e U -
z r.te ró w . 15,15 — K o n c e r t  s n p -
~lów. 15 40 — S w o js k ie  m^TorKe. 
if..no—I7.no — P r o g ra m  lo k a ln y .
17.00 — D la  d z iec i. 17.30—18.15 —
P r o z r a m  lo k a ln y . 13.15 — W ia d o ­
m o ści. 18,20 — M is trzo w ie  s ^ o v  
o o e ro w e j.  18,50 — P o g a d a n k a ,
in.nn — M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i .  
H) 25 — W ie rsz e . 10.45 — K orrm o- 
7,vt.or ty g o d n ia .  20.30 — ..P a n
G ra b a “  — a u d y c ia  o k^ iaż^e. 
° 1 .30 — S ta n  n o ? o d v  1 d z ie n n ik . 
91.45 — W iad o m o śc i snortow ®
21.50 — M u z y k a  ta n e c z n a .  21.50
— D z ie n n ik  ry b a c k i .  22.00 — C.
d. m u z y k i ta n e c z n e i .  22,?o — 
..T a s “  — ode . p ow . 22.40 — Z. n a -  
■;zvch sal k o n c e r to w y c h .  23,20 — 
U tw o ry  J . s .  B ac h a . 23.55 — O - 
s ta tn ie  w ia d o m o śc i. 24,00 —
H y m n  i k o n ie c  a u d y c j i .

P r o g ra m  lo k a ln y .  5,25 — M u * v - 
k a  p o ra n n a . 7,40 — K o m u n ik a ­
ty .  11,50 — K o m u n ik a ty .  13.00 — 
K o m u n ik a t  P IH M , o m ó w ie n ie  
p ro g ra m u  d n ia . 16,00 A u d y c ia  
d la  m ło d z ie ży . 16.15 — P r z y  m u ­
zy ce  o s p o rc ie .  16.25 — M u zy k a  
lu d o w a . 16,40 — A u d y c ja  m o r ­
sk a . 16.50 — M u z y k a  le k k a . 17.30
— C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y d a ­
rz e ń . 17,40 — K o n c e r t  ż y cz e ń  d la  
s z k o ły  szy b o w c o w e j L P Z  w  L ę ­
b o rk u . 18,05 — A u d y c ja  d la  k o ­
b ie t  , .D o b re  łą k i  — to  d u ż o  m le ­
k a “ — w  o p r. A. K o c h a n o w s k ie ­
go. 18.10 — R o z m a w ia m y  ze  s łu ­
c h a c z a m i. 21,50 — D z ie n n ik  ~y- 
b a c k i .
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